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, Z krzyżacką pychą, ze w zgardliw em  w y­
dymaniem ust spoglądano w P rusach na 
austryacki rozgardy&sz, w łoską m izeryę, fran ­
cuskie skandale i belgijskie zaburzen ia ; wszę- 
dzie widziano zanik  państwowej siły, a wzrost 
&U&rchii społecznej ; ty lko  na siebie wciąż 
Patrzano, jako  na  państw o bojaźni bożej i do­
brych obyczajów, to znaczy, na państwo, w 
którem  kw itn ie posłuszeństwo. Lecz ezem w ię­
ksza by ła  pycha, tern sroższ® nastąpiło  upoko­
rzenie : nic n ie pom ogły najw iększe usiłow a­
n ia rządu i  oesarskie przemowy, naw et osta- 
tn e  odezwanie się W ilhelm a Ii-g o  podczas 
dworskiego obiadu w dzień urodzin Cesarza 
F ranoiszka Jó ze fa , że sejm m usi uchw alić 
k redy t na budow ę kanału  m iędzy R enem  a 
Ł a b ą : n a  drugi dzień po tem  oświadczeniu 
monarszem sejir ostatecznie odrzucił projekt 
rządowy. W yłącznie do tej spraw y zwołano 
d°Putowanyoh na sesyę nadzw yczajną, chociaż 

owej zwyczajnej, k tó ra  trw ała  na wiosnę, 
5rojek t nie uzyskał większości. N ie m ożna je 
dnak się dziwić tej nowej próbie rządu, bo w 
his to ry  i pruskiego parlam entaryzm u je s t m nó­
stwo dowodów uległości deputow anych rzą­
dowi. W ice-prezydent gabinetu  i zarazem  m i­
n ister finansów p. Micjuel zapewniał cesarza, 
że już m a większość, k tó ra m u niezawodnie 
uchw ali projekt. D latego-to W ilhelm  I I  z ta ­
ką  pewnością siebie m ówił o budowie tego k a ­
nału  podozas uroczystego otw arcia wodnej dro­
g i z D ortm undu do Em su i dlatego w  parę 
dn i potem, 18 go sierpnia, jeszcze dobitniej o 
tem  się w yraził. Na dworze jego żartobliw ie 
gawędzono o tem, że deputow ani podobni są 
do owych chłopów badeńskich, k tó rzy  gw ał 
tow nie opierali się budowie pewnej kolei i 
*dołali postawie na swojsm, a w jak iś  czas 
potem  sam i udali się 'd o  księcia z  prośbą 
o tę  kolej, k iedy zaś on im rz«kł, że prze­
ciąż sami jej nie choieli, oni o d p a r li: „To p ra ­
wda, ale nas wołów, trzeba było do tego przy 
tousić".

Tym  razem  deputow ani pruscy nie choieli 
być wołami. Stanowisko opozycy i, k tó ra  w 
tym  w ypadku składała się z konserw atystów , 
centrum  katolickiego i Polaków, było jasne. 
Dowodziła ona, że istn ien ie takiej wodnej dro- 
6i i _ przecinającej peprzek całą monarchię, 
zrujnuje koleje, na k tó re ze skarbu państw o­
w o  w ydano m iliardy  i k tó re też skarbow i 

głów ny dochód. Podnoszono nadto, że 
k a n a ł, zbudow any kosztem  w szystkich 

Obywateli, płacących podatki, będzie korzystny 
ylko dla przemysłu, a zabójczy dla rolnictw a, 

'-'prócz tego Polacy zaznaczyli, że dla ich pro- 
■Wmcyi nic się nie robi, m ają oni koleje tylko 
strategiczne, a o kanał m iędzy Odrą a W artą  
doprosić się nie mogą. Po stronie rządu s t a ­
l l i  liberałow ie, postępowcy i cześć katolickie 
6° centrum , ta  m ianowicie część jego, k tó ra 
°d  pewnego czasu usilnie się w ysługuje m ini­
strom. O statn ia w alka w sobotę by ła  g o rą c a ; 
Przemawiali wszyscy m inistrow ie, a p. Micjuel 
Wygłosił aż dwie długie mowy. W  drugiej 

nie przekonywał, lecz zaklinał i obieoy- 
? r0Ł Z aklinał w szystkich w imię patryotyzm u, 
Podnosił ogrom ną doniosłość kanału  pod wzglę- 

.erQ strategicznym  (o czem przedtem  starano 
8lę .Zamilczeó) i straszył deputow anych zape- 
^n ien iem , iż zbliżają się bardzo trudue cza- 
®y> w których Prusy będą m usiały rozwinąć 
całą SWą m ilitarną  potęgę. Obiecywał Po 
lakom, że i kanał z W arty  do O dry dosta-
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ną, i robotnicy z K rólestw a oraz G-aliayi będą 
wpuszczani bez żadnych szykan  i nastąpią 
różne „uw zględnienia11. W  końcu zawołał, 
zwróciwszy się ku  ław ie p o lsk ie j: „Rząd g o ­
tów  jest zrobić wszystko, co każe zrobić roz­
sądek dla złagodzenia b ie d , na k tó re  się 
skarżyoie. Z robi naw et więcej, niż żądacie, 
bo zam ierza opracować pro jek t regulaoyi

Nio nie pom ogło : 147 głosów ośw iadczy­
ło się za kanałem , 235 przeciw, a sześćdziesię­
ciu pięciu posłów katolickich usunęło się od 
głosowania. W ięc rząd poniósł klęskę, tem  do t­
kliwszą, że się cesarzowi nsraził, bo go zape­
wnił, iż projekt przejdzie, w sku tek  ozego W il­
helm  I I  bardzo stanowczo zaznaczył swe s ta ­
nowisko w tej sprawie, z góry święcił jej try ­
umf, a zatem  teraz z całym  gabinetem  po­
dziela porażkę. W oły nie dały się przymusić.

Cesarz, gdy mu doniesiono o klęsce, w net 
przerw ał swe podróże i dziś stanął w Berlinie. 
Rozeszła się tam  pogłoska, że m inistrow ie po­
dali mę do dym isyi. W edle innej pogłoski, uczy ­
n ili to  tylko ks. H  >henlohc i Micjuel. Ju ż  u trzy ­
mują, że kanclerzem  zostanie p. Billów, a g a ­
b in e t złożony będzie z liberałów , poczem zno­
wu nastąpi jak iś  całkiem  nowy kurs. J e s t  je ­
d n a k  przypuszczenie, że właśnie cesarz się 
zwróci do najbardziej zaw ziętych junkrów, roz­
w iąże sejm, pozwoli zrobić w ybory system em  
putlkam erow skim , to znaczy ta k  że na w yb o r­
ców zrobiony będzie n iesłychany nacisk, a p o ­
tem  rozw inięte będą w szystkie żagle reakcyi. 
N ic jednak nie m a pewnego. Może jeszcze ce­
sarz zdecyduje się n a  nową próbę, na  przed­
staw ienie projektu  kanałow ego sejmowi po raz 
trzeci — podozas zwyczajnej sesyi jesiennej.

W  każdym  razie zabrakło posłuszeństwa 
w państw ie dobrych obyczajów. A. jeże li do te ­
go dodam y, że rozwija, się tam  burzliw a w al­
ka w szelkich kupców ze stow arzyszeniam i spo- 
żywczemi, a więc w alka przem ysłow ców  z ogó­
łem  społeczeństwa i jeżeli uw zględnim y to, że 
ta  agitacya odbywa się z dziką nam iętnością, 
do której przyuczyli naród haka tyśe i i „all- 
deutsohe11, to będziemy mogli powiedzieć, że 
bodaj czy nie zawczesna była pycha krzyża 
cka, z jak ą  Prusacy, w zgardliw ie wydym ając 
wargi, spoglądali n a  w ypadki i stosunki w in ­
nych  państwach.

Ju tro  w Serbii zaczyna się proces sądo­
w y  przeciw ko zamachowcom na żyoie byłego 
króla M ilana. N a ław ie oskarżonych zasiądą po­
dobno tylko dwie osoby — ów były  lokaj, s tan ­
g re t i żołnierz straży  ogniowej, k tó ry  strzela ł 
do M ilana, oraz dym isyouowany major, czy 
pułkownik, k tó ry  nam ów ił go do togo. A kt 
p rokuratorski nie oskarża stronnictw a rad y k a l­
nego, a w ięc darem nie hałasow ały panslaw isty- 
czne pisma, dowodząc, że rząd postanow ił w y ­
tępić radykalistów . Ale Polit. Corr. zapowiada, 
że w akcie prokuratorskim  znajduje się szcze­
gółow y opis stosunku spiskowców z K aradżor- 
dźewiczami. Do spisku należało dość dużo osób, 
k tó re teraz przebyw ają za granicą, a k tóre spo­
dziew ały się zrazu, że po zam ordow aniu M ila­
na zapanuje w rządzie panika, k ró l A leksander 
będzie bezradny, wszyscy znajdą się pod silnem  
w rażeniem  dokonanego m ordu i pow stanie m nie­
m anie, że spisek je s t potężny, a w tedy skup 
czyna uchw ali wniosek, postawiony przez już  
upatrzonego posła, — wniosek odw ołujący u- 
chw ałę powziętą przy  w stąpieniu na  tron  Mi­
lana, a orzekającą w ydalenie na  wieczne czasy 
z k ra ju  całej rodziny K aradźordżew iczów . Gdy 
to  odwołanie bannicyi nastąpi, m ieli owi p re ­
tendenci osiąść w B elgradzie i — czekać na 
tron. Jeżeli prawda, że ta k  było, to dopiero 
zrozum iały jeat ten  burzliw y gniew , z jak im  
ks. P io tr K aradżordżew icz odezwał się w liście 
do Berliner Tageblatlu o rodzinie O brenow i­
ęzów i o sam ym  M ilanie po niefortunnym  za­
machu.

Nowe fałszerstwo, w ykry te  w sprawie 
Dreyfusa, jeszcze raz kom prom ituje jeueralicyę 
francuską i zm niejsza wiarę w zarzuty, czy­
nione podsądnemu. Jen e ra ł M ercier złożył są­

dowi w Rennes dn. 16 sierpnia list austro-wę- 
g ierskiego pełnom ocnika wojskowego pułkow ni­
ka Sohneidra, — lis t pisany 30 listopada 1397 
r., a zaw ierający oświadczenie, że Dreyfus 
u trzym yw ał stały  ta jn y  stosunek z niem ieckie- 
m i b iuram i szpiegowskiemi w S trassburgu  i 
B rukseli. Rów nież jenerał R oget na tym  liście, 
w ykradzionym  komuś, oparł swe oskarżenia. 
Tymczasem, ja k  z telegram ów wiadomo, p u ł­
kow nik Schneider depeszą z Em su, w ysłaną 17 
sierpnia zawiadom ił, żo nigdy do nikogo nie 
pisał podobnego listu, k tó ry  też jest stanowczo 
sfałszowany. Jen e ra ł Rogefc rzekł z tego powo­
du przed trybunałem  w  Rennes, że F rancuzi 
ju ż  wiedzą, co m yśleć o depeszach z Em su, 
przypom inając w ten  sposób ową emską depe­
szę cesarza W ilhelm a I, k tó rą w sierpniu 1870 
r. siftiszował B ism ark. Ta zręczna uwaga może 
zachw iała w iarę try b u n a łu  w prawdziwość te ­
legram u pułkow nika S eh n e id ra ; powstało w 
dziennikach paryskich  przypuszczenie, że w ła­
śnie ów telegram  pułkow nika ktoś sfałszował. 
Pojaw iły się naw et w Paryżu  depesze z Emsu, 
donoszące, że tam  w caie nie przebyw a i nie 
przebyw ał w tym  roku pułkow nik Schneider. 
Tym czasem  austryacka am basada w Paryżu  
ofieyalnie zawiadomiła, że p. Schneider w ysłał 
tak i telegram . A zatem  odpadają oskarżenia 
oparte na tym  liście, a nadto okazuje się. że 
francuski sztab g łów ny posiada same ty lko  
fałszowane ak ty . To go oczywiście kom prom i­
tu je  i w ogóle staw ia rząd  republik i w bardzo 
przykręca położeniu w obec dyplom acyi zagra- 
niczuej, dla której urzędow anie we F rancyi 
staje się wprost niebezpiecznem , bo nar&żają- 
cem na niezasłużony udział w  brudach.

Korespondencje.
Londyn 15 sierpnia.

W  tych dniach zakończyła się tegoroczna 
sesya parlam entu  angielskiego. Nie obfitowała 
ona, wzorem praw ie wszystkich parlam entów  
na kontynencie, w dram atyczne epizody, ani 
też w oratorskie popis /  przeciw nie przeszła 
do ó cicho, gdyż rząd  m argrabiego Salisbn- 
ry ’ego ku w ielkiem u niezadowoleniu opozycyi, 
nie w daw ał się w rozm aite zalecane przez nią 
reformy. N ajw ażniejszą stroną działalności rz ą ­
du była polityka zew nętrzna i tu  cały szereg 
powodzeń dowodzi jego ruchliw ości i e n e rg ii ; 
przypom inam y pomyślne załatw ienie trudności 
w Chinach, podbicie Sudanu, zw ycięstwo nad 
F ran cy ą  w kw estyi Faszody i konw encyę a f ry ­
kańską. Obecnie gab inet zaabsorbow any je s t 
zatargiem  z Transw aalem  i okazuje dość w iel­
ką  poehopność do ro z s trz y g n ię ta  tego zatargu 
drogą wojny.

W  ogóle m yśli A nglików  coraz częściej i 
z coraz większom zainteresow aniem  zw racają 
się ku  koloniom  afrykańskim , zw łaszcza ku  
Rodezyi.

Należy pam iętać, że w niedługim  czasie 
spełnią się najśm ielsze m arzenia synów Albio- 
nu  i źe Cecil Jo h n  Rhodes pracuje ju ż  gorli­
w ie nad  projektem  w ytknięcia drogi żelaznej, 
mająoej połączyć A leksandryę z P rzylądkiem  
Dobrej Nadziei. Dość spojrzeć n a  m apę i poró­
w nać odległości europejskie z  projektow aną l i ­
n ią kolei żelaznej, aby  zrozum ieć całą donio­
słość podobnego przedsięwzięcia. T akiego dzieła 
może się podjąć, takie dzieło dokonać może 
ty lko rasa A ngio Sabsonów.

Rodezya liozy przeszło 750.000 m il kw a­
dratow ych (angielskich), a więc rów na się co 
najm niej połączonym  tary toryom  F rancy i, N ie­
miec, H olandyi, B elgii, W łoch i H iszpanii, je- 
dnem słowem — całej praw ie Europie Zacho­
dniej. G ranice tego kra ju  stanow ią Transw&l 
na południu i jezioro T agahajka na północ, — 
K ra je  te  daw niej zupełnie nieznane, zaledwie 
tk n ię te  ekspedycjam i L iv ingstone’a i  S tan ley’a, 
odkrył i poddał w ładzy lw a brytańskiego Ce­
cil Jo h n  Rhodes, którego dzienniki angielskie 
słusznie nazyw ają tw órcą Cesarstw a (Empire 
maker), podobnie ja k  w wiekach_ średnioh, 
w czasach w ojny białej i czerwonej róży, hr. 
W arw iok zasłużył na ty tu ł tw órcy królów  
(Kings-maker).

Nowa prow inoya angielska zależy dotych ■ 
czas głów nie od pryw atnego uprzyw ilejow ane­
go tow arzystw a akcyjnego (the Chartered U ri- 
tish South Company), na  czelo którego stoi sam 
Rhodes, ale najw ażniejsza z czynności adm ini­
stracy jnych  w now ym  kraju , to jest cały za­
rząd wojskowy, pozostaje pod naczelną kon­
tro lą  angielskiego m inisteryum  kolonij (Co- 
ionial office). Południow a R odazya składa 
się z dwóch prow incyj, n a  k tó rych  czele stoją 
obecnie oddzielni gubernatorow ie (rur. M ilton 
w Salisbury w M ashonaland i m r. L aw ley w 
Bulaw ayo w M atabełeland). N a mocy paten tu  
jej królew skiej mości z dn ia  7 m arca 1899 r. 
każdy, kto  przez dwanaście m iesięcy pozosta­
wał w kraju , może prosić o przyjęcie go do 
poddaństw a miejscowego. Sądow nictw o i admi- 
nistraoya urządzone na sposób angielski, przy- 
czem apelacya od sądów m iejscowych idzie do 
najw yższego try b u n a łu  kolonij P rzy lądka D o­
brej Nadziei, stam tąd  zaś do w ydziału spra­
w iedliwości rady  stanu  w Londynie (Judicial 
Coimnittee o f the Privg Council). A że czarni 
m ieszkańcy Rodezyi, zwyczajem  we w szystkich 
koloniach angielskich przyjętym , są uw ażani 
za rasę niższą, przeto sprawy, ich dotyczące, 
należą do specyalnego w ydziału, pozostającego 
pod zarządem sekretarza stanu do spraw  tu ­
ziem ców (Secretary forN atioe A ffa irs), k tórym  
jes t obecnie sir M arshall Clark.

Podstawę bogactw a R odezyi stanow ią k o ­
paln ie złota, eksp loatacja  dziewiczyoh lasów  i 
pokładów  węgla, a tak że  rolnictw o i hodowla 
bydła. Ż adna kolonia ang ielska nie posiada 
lepszych kolonistów, niż Rodezya, pod w zglę­
dem zdrowia, wytrzymałośoi, in teligencyi i ła ­
twości zastosow ania się do w arunków  miejsco­
wych^ N ależy przyznać, że k lim at Rodezyi 
sprzyja w yjątkow o rasie angielskiej. Płasko- 
w zgórze wód rzek i Zambezi i Sabi posiada 
najbardziej hygien iczne w arunki d la osadni­
ków. Świeże, rozrzedzone powietrze, ja sn e  dnie 
słoneczne i um iarkow any k lim at sprzyjają jak- 
najlepiej kolonizaoyi w  tym  k ra ju ; i śm ierte l­
ność je s t praw ie taka  sama, jak  w Anglii, pod­
czas gdy  w innych  koloniach przechodzi od
10—30% . N ajbardziej odpow iednią porą roku 
jes t zima (od listopada do m aja), przyezem pod 
m iesiącam i zim owym i należy rozum ieć porę 
um iarkow anych deszczów, podczas których 
ożyw ia się cała podzw rotnikow a roślinność. 
Osadnicy tam eczni m ają nadzieję, że dzięki 
sprzyjającym  w arunkom  klim atycznym  zdołają 
w ytw orzyć tam  nową rasę ludzi, k tó ra  „o ty le 
będzie stała wyżej od Anglo-Sakson^w, o ile 
A nglo Sabsoni stoją wyżej od innych ras euro- 
pejskioh."

R udyard  K ipling, k tó ry  osobiście zw ie­
dził część nowej kolonii angielskiej, w yznaje 
ze sm utkiem , że najlepsi synowie A nglii prze 
n ieśli się do Rodezyi. A le _ pociesza go myśl, 
żo  „pomiędzy^ osadnikam i niem a jednego, k tó ­
ry b y  n ie poniósł najw iększych ofiar, a w tej 
liczbie ofiary z krw i i życia, dla rozszerzenia 
węzłów krw i angielskiej ku większej sław ie 
jej królew skiej mości i ojczyzny.11

N a p lacu E arl’s Court, na tem  samem 
miejscu, na którem  odbyła się w r. 1895 ogólna 
w ystaw a indyjska, urządzono teraz „W ystaw ę 
W iększej B ry tan ii11 (Greater B ritain  E xhib ition), 
k tórej celem miało być przedstaw ienie stanu 
rzeczy, istniejącego we^ w szystkich koloniach 
angielskich, dziś zaledwie luźnym  węzłem  krw i 
i poohodzenia z m etropolią zw iązanych. Tego 
rodzaju zadanie przechodziło jed n ak  siły  kom i­
te tu  , k tó ry  nie widząc możności stw orzenia 
dokładnego obrazu w szystkich kolonij, posta­
now ił ograniczyć się do przedstaw ienia obrazu 
życia kolonistów w najnowszej, dla Anglików 
obecnie najw ażniejszej kolonii, Rodezyi.

W  specyalnych przedstaw ieniach, odby 
wająoyoh się w zam kniętym  teatrze, obliozo- 
nym  na 10.000 widzów, byw a tam  odtw arzane 
życie w Rodezyi nadzwyczaj dok ładu ie  i p la ­
stycznie. W  przedstaw ieniu przyjm uje udział 
przeszło 300 murzynów (Kafrów), sprowadzo­
nych specyalnie z M atabelelandu i drugie ty le  
osadników z Rodezyi. T ea tr wybudow any pół­
kolem ; na scenie urządzona praw dziw a rzeka,

szerokości 10 sążui; dek o rac je  zaś s 'ęgąją pod 
sam strop tea tru , o którego rozm iarach można 
sądzić z tego, że w końra  przedstaw ienia jeździec 
wraz z koniem  skacze do wody ze skały  z w y­
sokości 6 stóp Podobnie wspaniałego w idow i­
ska jeszcze nie widziano. W  M adrycie np. cyrk  
do w alki byków  (Płaza de Toros) może pomie­
ścić do 1S.000 widzów, ale je s t pod otw artem  
niebem  i arena stosunkowo je s t niew ielka. T u 
zaś na arenie odbywa się praw dziw a b itw a po­
m iędzy białym i i K aflam i, bitw a, w której 
jednocześnie w ystępuje przeszło 200 koni i 
cz tery  praw dziw e kartaczow nice, k tó re (natu­
ra ln ie  nabite ślepem i nabojam i), sieją śmierć 
i zniszczenie w szeregach. B itw a kończy się 
rzezią białych, k tó ry ch  dowódzca, konając, je ­
szcze wznosi do góry  flagę angielską, a u k ry ta  
za kulisam i orkiestra intonuje h y m n : „God 
save the Q u een ,a T ea tr zalega ciemność, p od ­
czas której um arli zm artw ychw stają , aby  za 
chwilę rozpocząć nową bitw ę, zakończoną tym  
razem  porażką m urzynów  i spaleniem  ich 
„k ra lu 11. Osadnicy tw orzą malownicze g rupy  
n a  scenie, oświetlonej ogniam i bengalskiem i; 
flaga angielska za tkn ię ta  na  szczycie skały  i 
i o rk iesta  razem  z całą publicznością in tonuje 
dum ny hym n „W iększej B ry ta n ii“ : „Rule B ri- 
tan ia  !u

Są to natu ra ln ie  w idowiska obliczone na 
łatw y efekt , ale ujaw niają to poczucie w ła­
snej siły w dzieciach Albionu, k tó re  dlatego 
je s t tak ie  im ponujące, że b rak  m u wszelkiego 
sztucznego podniecania się. J a k  się to poczu­
cie w yrabia już w dzieciach, ilustru je dobrze 
następujące zdarzenie :

K ilk a  dni tem u zw iedził ktoś pryw atną 
szkołę na W ardour S treet i zaszedł do najn iż­
szego oddziału, gdzie uczą początków  czytania 
i pisania. Uczą w ten  sposob, że do każdej l i­
te ry  przyw iązany  jes t czterowiersz, którego 
dziecko musi się nauczyć na pamięć. N a prośbę 
nauczycielki napisał zwiedzający k redą na  ta ­
blicy wielkie O, a zapy tany  chłopiec w yrecy­
tow ał na  p am ięć: O ist the Ocean, ichere none
hut a foo l would ever dare ąuestion our title to 
rule (O — to ocean, na  k tó rym  zaprzeczyć nam  
panow ania ośmielić się może tylko w aryat).

W  ten  sposób tw orzy się „G reater B ri­
ta in 1'.

Fałszywe sądy o Galicyi.
2  poważnej strony otrzym uje Caas nastę­

pujące u w a g i :
„G alloya się skom prom itow ała", „o G ali­

cy i lepiej ju ż  nie mówić" — na w szystkie s tro ­
n y  pow tarzają to  praw ie wszyscy, gdzie się 
obrócić w W arszaw ie i w całem K rólestw ie 
Boiskiem. To samo usłyszeć można niem al z 
każdych ust od przejezdnych, k tó rzy  w tym  
roku tak  licznie zjechali do naszych wód k a r­
packich. Kogokolwiek spotkać czy w T atrach  
lub K arpatach, czy na b ruku  warszawskim , z 
pom iędzy osób najrozm aitszych stanów  i z naj 
rozm aitszych prowincyj polskich, wszyscy nie­
m al pow tarzają ciągle z oburzeniem  i w yrzu­
tem  „dajcie nam pokój z gąlioyjskiem i spra­
wam i — pięknieście się spisali". To samo także 
usłyszeć m ożna wszędzie prawie Poznań- 
s k ie in ; wszędzie ta  sam a nuta, do k tórej cza­
sem dołączy ktoś głos po litow ania: „b iedni je­
steście, żal nam  w as“ — „do tego doszła Ga- 
licya po trzydziestu latach  autonom ii i w ła­
snych rządów"... Dosyć już tego n areszc ie! J e ­
żeli są rzeczy oburzające, potępienia godne, 
k tóre m y z pew nością surowiej od kogokolwiek 
potępiam y, toć n ie  m ożna przecie w iny jedno­
stek, czy pewnej k lik i lub koteryi, a naw et nie 
żadnego stronn ictw a politycznego, zw alać jako 
w inę na  cały  kraj, n a  oałe społeozeństwo, a 
zw łaszcza na  te  stronnictw a polityczne, k tóre 
z tam tą grupą ludzi nietylko żadnej łączności 
nio m iały, na dyam etraln ie przeoiwnem sta ły  
stanowisku, ale przez w pływ y tam tej g rupy  
ciągle atakow ane i zwalozane były . W idocznie 
opinia publiczna w innych  polskich prow in­
c ja c h  n iety lko  o ostatnioh sm utnych wypad­
kach, lecz w ogólności o stosunkach galicy j­
skich zle, & może tendencyjnie , inform ow aną

(Ciąg dalszy).
R t  N azajutrz oozekiwałam niecierpliw ie, co 
a try^° Wszy stkiego wyniknie. N ie py tałam  sio- 
k ałarnZajna<it'0 byłam  jeszcze zagniew ana, uni- 
mój sm utek UpoJ CKy wie ■-n iu ta  zauważywszy 
się do m nie odtr o  m nie PooieszJ ó> zbliżyć 
sama z czarnemi m • J<1 -iednak 1 pozostałam  
byoia D o s to jew sk i^ ?1 m yślam i- Pew na przy- 
cierpliw ie mimo, że  i -  oczekl%ałam  *an nie- 
eiebie obawiałam. S ie d l i^ W ®
M ichajłowicza n ie było. W iedzf ? ’ a ,Fedo.ra  
ozorem idziem y wszysoy n & kon r te , w.ie‘ 
Upływały, a Dostojewski nie ukazyw ał g i ^  
raz lżej mi się na aerou robiło ; lek k a ,N ieo k re­
ślona, nieuspraw iedliw iona nadzieja wstępowała 
do mojego serca, gdy nagle nowa 
tonie bardzo Żywo. Pewnie A m uta n ie ze£
iść na koncert, zostanie w domu i Dostojewski 
przyjdzie. N a tę myśl scisnęlo się moje serce, 
zazdrość, zgryźliw a zazdrośo, ogarnęła mnie 
całą. A jednak A niu ta poszła z nam i na  kon- 

i oaiy  ozas była spokojna i wesoła. Gdyś­
m y się po konoercie do naszej sypialni udały  
i  f ^ u t a  już świecę gasić m ia ła , milczeo 

dłużej n ie mogłam i nie patrząo na  n ią
*aPytałam ; . .

^ ie d y  oozekujeia Fedora iliohąjłow w z* r

A niu ta uśm ieohnęła się
— Nie chciałaś ze m ną mówić, nie chciałaś 

się o niozem dowiedzieć, udajesz obrażoną.
A mówiła to  tak  łagodnie, tak  słodko, że 

m nie oałkiem  rozbro iła , uczułam, że ją  znowu 
z całego seroa kochani i jak że  bym je j kochać 
nie m iała ? Ona taka piękna, taka  urocza, a ja  
tak a  zła, tak a  szkaradna — m ówiłam  sobie, do 
g łębi upokorzona. U siadłam  na łóżku A niu ty  
i z płaczem  p rzy tu liłam  się do niej. A n iu ta  
głaszcząc m nie ozule, m ówiła :

— Nie płaoz, m ała owieczko. Jak ież  g łu ­
p iu tk ie  stworzeńko — m ów iła łagodnie i nie 
mogąo się dłużej pow strzym ać, głośno śmiać 
się zaozęła. Żeby je j przyszło do głow y zako­
chać się i w kim, — w człowieku trzy  razy  
od niej starszym .

Te słowa, ten  śmieoh, obudziły we m nie 
nagłą, nam iętną, rozkoszy pełną nadzieję.

— Więc ty  go nie kochasz? — zapytałam .
A m uta nam yśliła się chwilkę,

— Oto tak, widzisz — m ów iła nieco zmię- 
szana, widocznie słów dobierając. — Lubię go 
bardzo i szanuję, on jes t tak i dobry, tak i n ie­
zw ykły, tak i gen ia lny  człowiek.

W ysilała  się na  pochw ały, a m nie biednej 
coraz się oiemniej w oczach robiło.

, -Ade. jak że  ci to w ytłóm aczyó? N ie ko- 
cnam  go — on nm le, jednem  słowem
nbL ) kttm 6 °  tak , żebyiu za niego pójśó 
ohoiała — w yrzekła szybko.

Aoh, jakże xai się ulżyło na seroul Uści­

skałam  Aniutę, całow ałam  jej tw arz i ręce, a 
ona dałej mówiła.

— W idzisz, sam a się dziwię, że go koebaó 
n ie mogę, on je s t dobry, wzniosły. Z początku 
sądziłam, że się w nim  zakocham , ale widzisz, 
ja  nie jestem  stosowną żoną dla niego. On po­
trzebuje takiej, k tóraby  całkow icie, wyłącznie 
do niego należała, oałkiem się dla niego po­
święciła, o nim  ty lko  m yślała. J a  do takiego 
poświęcenia zdolną nie_ jestem , ja  ohcę żyć 
także i dla siebie. On je s t przy tem  tak i n e r ­
wowy, zgryźliw y, wym agająoy, m iałby m nie 
za niewolnioę, m agnetyzuje m nie swojemi ocza­
mi, w  jego obecnośoi n igdy  swobodną n ie  
jestem .

A niu ta  wypowiedziała to niby _ do m nie, 
ale m ów iła raczej do siebie samej, aby  to  
wszystko jaśniej sobie przedstawić. Udałam , że
ją  pojmuję, że jej zdanie podzielam, ale w skry- 
tości m yślałam , jakie by to  było szczęście być 
p rzy  n im , żyć z nim, jego  wolę pełnić, jem u 
podlegać. J a k  może A niuta odtrącać go od 
siebie. Tej nocy jednak  n ie byłam  już  tak  n ie ­
szczęśliwą jak  przeszłej.

Dzień do odjazdu wyznaczony szybko się 
zbliżał, F edor M ichajłowicz przyszedł raz je­
szcze i krótko bawił, jego zachowanie się wzglę­
dem A niu ty  było naturalne, życzliwe, postano­
w ili pisyw ać do siebie, ze m ną pożegnał się 
serdecznie, pocałował mnie naw et, choć się pe­
w nie n ie domyślał, jak ie  uczucie we m nie 
w zbudził i ja k  bardzo z jego  powodu cierpia­
łam. W niespełna sześć miesięoy później dono­
sił Aniuoie Fedor Michajłowicz, że poznał bar­

dzo powabną młodą panienkę, że się w niej za 
kochał i z nią zaręczył. „G dyby m i — pisze 
Dostojewski — przed pół rokiem  był kto  o tem  
mówił, to daję słowo honoru, nie byłbym  u- 
w ierzy ł11.

Moje zranione serce prędko się zagoiło, 
ostatn ie dni spędzone w Petersburgu  były  dla 
m nie ciężkie i sm utne, podróż chm ury te cał­
kiem  rozpędziła P ow rót nasz wypadł w m ie­
siącu kw ietniu, zostawiliśmy P etersbu rg  w ca­
łej pełni zimy, a zastalićm y w witebskiej gu- 
bern ii nadspodziewanie wiosnę, k tóra w R osyi 
nagle, jakby  jednej nocy nadchodzi, przynosząc 
ze sobą burze i deszoze. Brzozy, k tórem i drogi 
są wysadzane, były  oałe zielenią pokryte. Po­
w ietrze tak  było od rozw ijających się pączków 
żyw icą przesycone, że byłyśm y ja k  upojone. 
Na każdej pocztowej st-acyi w yskakiw ałyśm y 
z powozu i zryw ały pierw iosnki, fiołki i różne 
inne kw iatki, k tóre jak b y  w naszych oczach 
z ziemi się wydobyw ały. S taw y i rzeki z ło­
żysk w ystąpiły i tw orzyły  w ielkie jeziora, zie­
m ia roztajała, błoto było  niezgłębione. Gościń­
cem jeohało się nieźle, ale gdyśm y się do na­
szego m iasta obwodowego zbliżyły, trzeba było 
nasz powóz na stacyi pocztowej zostawić i k il­
ka lichych m ałych taran tasów  nająć. Helena 
Pawłowna i nasz w oźnica byli mocno zakłopo- 
tani, ja k  my tę drogę przebędziem y i ja k  się 
do domu dostaniem y. M atka nasza lękała się 
nadto, aby za ten  przedłużony pobyt w Peters­
burgu nie m usiała w ysłuchać wymówki od 
Iw ana Siergiejewicza. Pomimo narzekań i oba­
wy wszystko dobrjw i wtozęśliwit poszło.

Przypom inam  sobie dokładnie tę  naszą 
d ługą podroż. Jechaliśm y lasom, nie spałyśm y 
obie, p rzebiegałyśm y m yślą ubiegłe m iesiące i 
doznane przyjem ności. Co raz w iększa cisza 
zalegała, naw et woźnica nasz podobno s p a ł ; 
odgłos kopyt końskich, stąpających po błocie, 
ciszę tę  p rzeryw ał, dzw onki naw et z lekka się 
odzyw ały. L a 3 gęsty, niebotyczny, nieskończo­
n y  zewsząd nas otaczał, gdy nagle znaleźliśm y 
się w rozległym  wyrębie i księżyc w jednej 
chw ili tak  wszj^stko oświecił, źe nas po Iziw i 
strach  odrazu ogarnął.

Po naszej rozmowie w P etersbu rga  nie 
poruszyłyśm y już n igdy  wiadomej spraw y, a 
choć ta  tajem nica m iędzy nam i stanęła, zbli­
żyłyśm y się do siebie i pokochały serdeczną 
siostrzaną miłością.

Powróciłyśm y do Palidino do naszego je ­
dnostajnego, szarego życia. Czułyśm y jednak 
dobrze, że ono już długo trw ać nie będzie, że 
wkrótce nastąpi zmiana. J a k  gdyby  zasłona, po za 
którą k ry ła  się nasza przyszłość, uchyliła się 
nieoo, byłyśm y silnie przekonane, że nas cze­
ka. ooś wielkiego, nowego, niezwykłego. P ra ­
gnienie życia n a  szerokim  świecie napełniało 
nas obie. A ch! jak  nas pociągało to  nieznane 
ż y c ie ! J a k  nam  się przyszłość cudownie, cza- 
rująoo przedstaw iała !

K oniec tom u pierwszego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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była. P rzeglądając np. pewne pisma w arszaw ­
skie, nie m ożna sobie istotnie w yrobić zdania 
o tych  w ypadkach galicyjskich ; b rak  w nich 
n iestety  pow ażnych i nieuprzedzonych sąd ó w ; 
w szystkie pism a podają więcej lub mniej sen­
sacyjne szczegóły, ale przytem  zdradzają, z w y­
ją tk iem  może jednego K uryera Polskiego, jakąś 
chwiejnośó lub dwulicowość w ocenieniu rze­
czy. W iele zaś pism, a na ich czele przede- 
wszystkiem  K ra j petersburski, okazuje ciągle, 
zwłaszcza w  korespondencyach lwow skich, nie- 
ty lko  wstrzem ięźliwość w potępieniu brudów, 
ale naw et chęć złagodzenia w iny  tych , k tó rzy  
w tych  w ypadkach w ielką rolę odgrywali, ten- 
dencyę um orzenia sprawy, zatuszow ania p raw ­
dy. S tąd  też pojaw iły się tam  naw oływ ania, 
aby  nie kom prom itować k ra ju  i ludzi „zasłu­
żonych **, aby nie w ypruw ać wnętrzności przed 
obcymi, aby  nie dochodzić oałego w ątku sprawy.

K iedy  pism a konserw atyw ne, przede 
w szystkiem  Czas i Gazeta Narodowa, w ystą­
p iły  n iejednokrotnie z artyku łam i, dom agają­
cym i się w yśw ietlenia całej prawdy, z żąda­
niem  dania satysfakcyi obrażonej m oralności 
publicznej, satysfakcyi za krzyw dy w yrządzone 
krajow i, k iedy  inne pism a galicyjskie, niezawi­
słe od liberalnej koteryi i jej wpływów, jak  
Przegląd, Głos Narodu  i Buch katolicki, nazy­
w ały popełnione defraudacye po imieniu, po­
tępiały  nadużycia i m achinaoye osobistości 
skom prom itowanych, K ra j petersburski w ko­
respondencyach lwowskich ustawicznie p rzed­
staw iał te  w ypadki w łagodniejszem  św ietle i 
w ychw alał „zasługi** obyw atelskie skom prom i­
tow anych osobistości i koteryj grupujących się 
około K asy  oszczędności, a naw et w ystąpił 
z artyku łem  przeciw  Sykofantom , w ym ierzo­
nym  w prost przeciw  Czasotoi.

Nic dziwnego, że wobec tego stanu  rze ­
czy, czy te ln ik  każdy, k tó ry  codzień praw ie za 
pomocą depesz telegraficznych dow iadyw ał się
0 coraz to  now ych skandalach, sam obójstwach, 
defraudacyach, o coraz w iększych m iliono­
w ych deficytaoh, a z drugiej s trony  w a r ty k u ­
łach i korespondencyach dziennikarskich spo­
ty k a ł się z jakąś chw iejnością zdania lub n a ­
w et chęcią dyskulpow ania w innych, zatuszowa­
nia spraw y i przytem  dow iadyw ał się o w yją­
tkowo w ybitnych  stanow iskach obwinionych, 
źe to byli albo posłowie na  Sejm, albo „hono­
row i obyw atele1* m iasta Lw ow a, stolicy kraju, 
koryfeusze stronnictw a, używ ający ogrom nego 
w pływ u i odgryw ający w ielką rolę w R adzie 
m iejskiej i  w ielu  insty tucyaoh nic dziwnego, 
że ten  czyteln ik , a  z nim  ogół opinii publi- 
oznej m ógł powiedzieć sob ie : „w tej G-alicyi 
wszystko je s t zakażone, cały kraj je s t skom ­
prom itow any

N ik t zaś, a przynajm niej m ało kto  zdołał 
sobie w yrobić zdanie, że w łaściw ie w tych 
w ypadkach jedna tylko ko terya  je s t skompro­
m itow ana jedna grupa ludzi trzym ających się 
za ręce i serdecznych przyjació ł politycznych, 
k tó rzy  używ ali swego wszechpotężnego w pły­
wu, ja k i dają stanow iska w Sejmie, w R adzie 
m iejskiej i w w ielkich insty tucyaoh  finanso­
wych, aby pod płaszczykiem  liberalizm u i okra­
są szum nych frazesów zwalczać w łaśnie doda­
tn i i rozum ny k ierunek  większości konserw a­
tyw nej w  polityce kra ju  i w ew nętrzua pow aż­
ną pracę około napraw y jego urządzeń i sto­
sunków.

W  kraju, gdzie je s t wolność i gdzie jes t 
system  reprezentacyjny, m usi istnieć podział na 
stronnictw a, a stronnictw a o zarysow anych 
przeciw ieństw ach politycznych są w arunkiem  
życia publicznego. Ogół opinii publicznej w 
innych prow incyach polskich nie zdaje sobie 
spraw y z tego, bo to w łaśnie było w dzienni­
kach, k tóre m ają sym patye do przestarzałego 
liberalizm u, starannie przem ilczane, że ludzie 
w w iększym  lub m niejszym  stopniu skompro­
m itow ani w ypadkam i lwowskimi, by li koryfeu­
szami, najw ybitn iejszym i m eneram i stronnictw a 
liberalnego i w tem  stronnictw ie tw orzyli k li­
kę rządzącą, że głów ny filar i organ tego 
stronnictw a Słowo Polskie powstało i w ydaw a­
ne było za owe krocie „pożyczone** z K asy  
oszczędności lwowskiej. S tronnictw o to  i re- 
daktorow ie tego pism a atakow ali na  każdym  
kroku stronnictw o konserw atyw ne a przede- 
w szystkiem  krakow skie, zw alczali jego program  
pracy  w ew nętrznej w kraju, n ie  jeden projekt
1 nie jedną w ażniejszą reform ę stara li się uda­
rem nić za pomocą uderzenia w surm y popular­
ności, a nie przebierali przytem  w środkach, 
byleby ty lko podkopać w pływ  i znaczen e lu ­
dzi, należących do obozu konserw atywnego. 
N ic łatw iejszego w kra ju  naszym , ja k  rozw inąć 
ruchliw ą działalność w ujem nym  k ierunku  i 
schlebiajpjC wadora i zastarzałym  przyw arom  
narodowym , posługując się błyskotliw ym  fraze­
sem, goniąc ustaw icznie za popularnością, u rzą­
dzając szopki, licy tu jąc żądania dla zw abienia 
ulicy, podkopywać znaczenie i program  poli­
tyczny  obozu konserw atyw nego, zwłaszcza gdy  
się ma za sobą w pływ  w ielkich finansowych 
instytucyj...

Ju ż  ten  sam fak t może wytłóm aczyć, d la ­
czego stronnictw o konserw atyw ne krakowskie, 
k tóre od początku istn ien ia autonom ii postaw i­
ło jasno określony program  polityczny, tej części 
swego program u, k tó ra  się odnosiła do w ew nętrz­
nych  stosunków kraju, w szczególności do na­
praw y jego  w adliw ych i n ieprak tycznych  u rzą­
dzeń autonom icznych, wadliwej organizacyi 
gm innej, dualizm u w adm inistracyi, k tó ry  ro­
dzi ciągły  nieporządek i niedołęstwo, nie zdo­
łało przeprowadzić, skoro miało z tak  zaciętym  
przeciw nikiem  w koteryi, kierującej s tronn i­
ctwem  liberalnem , do walczenia, tem  bardziej, 
k iedy  w ciągu ostatn ich  la t dziesięciu ludzie, 
stojący na  naczelnych stanow iskach w  kraju, 
niejednokrotnie z w pływ am i tej ko tery i liczyli 
się i na n ią się oglądali, na  czein sami później 
najgorzej w yszli i najdotkliw iej to odczuli. — 
Tam , gdzie m ogły być zagrożone najwyższe 
m teresa krajow e i narodowe, tj. na  arenie par 
lam entarnej w 'W iedniu, tam  program  i usiło­
w ania konsekw entne p arty i konserw atyw nej 
zw yciężyły, rozum  i dojrzałość polityczna, m i­
mo bardzo wielu walk, pokus i niebezpieczeństw , 
zawsze b ra ły  górę, ostatecznie większość kon 
ser waty w na zgodnie ze swem przekonaniem  i 
program em  politycznym , tam  przew ażyła zaw­
sze szalę zwycięstwa, a n ik t nie zaprzeczy, że 
m ało jes t klubów parlam entarnych , k tóreby  
m iały  ta k  piękną rolę, jak  Koło polskie w W ie­
dniu, i że ono będzie miało bardzo chlubną 
k artę  w porozbiorowej naszej historyi. — Jeże­
li m ożna wytłóm aczyć to, że część program u 
pracy w ew nętrznej kraju nie została przepro­
wadzoną w skutek  oporu, jak i program  postępo­
w ych re iorm  i ulepszeń napotkał ze strony 
przeciwnej, zwłaszcza w czasach, k iedy stron ­
nictw o trom tadracy i liberalnej straszyło n a ­
w et szlachtę w iejską, że S tańczycy to w rogo­
wie narodu, n ieprzyjaciele wolności, stojący na

zdradzie „autonomii*1, k tó rzyby  ohcieli ją  ty l­
ko zgubić, — to z drugiej strony  nie we 
wszystkiem, a  przedew szystkiem  nie wszystkie 
żyw ioły w obozie konserw atyw nym  dadzą się 
uspraw iedliw ić, że dość jasno  zrozum iały po­
trzebę pew nych postępowych w ew nętrznych 
reform  i ulepszeń.

Ale stąd  czynić zarzu t stronnictw u kon­
serw atyw nem u w ogólności, a p a rty i k rakow ­
skiej w szczególności, że na n ią  spada także 
jakaś część , choćby p o śre d n ia , w iny za w y­
padki lw ow skie, byłoby  najw iększą n iespra­
w iedliwością i niedorzecznością. P a rty a  k ra ­
kowska stała na dyam etraln ie przeciwnem  
stanow isku, na an typodach  wobec tej koteryi, 
wmięszanej w spraw y lwowskie, zwalozana 
przez jej organa najzacieklej na każdym  k ro ­
ku, a ktoś, coby bez rozeznania faktycznego 
stanu  rzeczy zarzu ty  jakieś czynił, postępował 
by tak  samo, jak  gdyby  w inił centrum  w B er­
linie za ustaw y konfesyjne majowe i kultur- 
kam pf B ism arka, albo składał w inę na s tro n n i­
ctwo katolickie niem ieckie k lubu  H ohenw arta, 
czy D ipaulego w A ustry i za skandale i aw an­
tu ry  W olfa i Schonerera.

Nie dosyć, że by ł to przeciw nik, k tó ry  
w alczył od la t kilku ze stronnictw em  krakow - 
skiem, nie przebierając w środkach, odsądzał 
go naw et od p a try o ty zm u , czynił wrogiem 
autonom ii i w olności, ży ł sam fanfaronadą 
bom bastycznych frazesów i nadym aniem  się 
na  popularność, a kiedy zbankrutow ał, ohcia 
noby jego spraw ki i b rudy  zw alić ,n a  
kark i ty ch , k tórych  ty lko szarpał. A  to ja ­
kiem  praw em ? D la zdrowia m oralnego k r a ­
ju , dlatego w łaśn ie , aby z ty ch  sm utnych 
w ypadków  wynieść naukę i ustrzedz się n ie­
bezpieczeństw, k tóre w yniknąć muszą z bała­
m ucenia o p in ii, szerzyć gorycz i zniechę­
cenie , osłabić w iarę w siły  i przyszłość k i*- 
j u , należy koniecznie rozeznać co z ł e , a co 
dobre, gdzie nie m a w iny  i odpowiedzialności, 
a co w strę tne od siebie odrzucić. N ie o ludzi, 
ale o zasadnicze k ierunki, o najżyw otniejsze 
in teresa k ra ju  i  jego przyszłość w ty m  w ypad­
ku chodzi.

W sprawie zmiany ustawy
przemysłowej.

W  dniach 8, 9 i 10 września m a się od­
być we W iedniu V I w iec rękodzielników au- 
stryackich, na  k tó rym  m iędzy innem i będzie 
także postaw ioną rezolucya co do potrzeby 
zm iany ustaw y przemysłowej, dotychczas w pań­
stw ie obowiązującej. P ro jek t tych  zm ian zo­
stał ju ż  przez w iedeński kom ite t wiecowy przy­
gotow any i rozesłany tow arzystw om  przem y­
słowym w krajach koronnych z zaproszeniem, 
by  wzięły udział w wiecu i liczebnie poparły 
proponowane przez kom itet rezolucye. P rojekt 
zm iany ustaw y przem ysłow ej idzie w n iek tó ­
rych  punktach dość daleko. I  tak  przede- 
w szystkiem  dom aga s ję , aby przy ustawowem 
ustaleniu  spisu zawodów, k tó rychby  nie wolno 
było w ykonyw ać bez dowodu fachowego uzdol­
nienia, wliczono do zawodów przemysłowyoh 
16 now ych gałęzi, w k tórych  dotąd żaden do­
wód uzdolnienia nie obowiązywał, a m ianow i­
cie : tarbiarstw o, w yrób ozdobniczych piór,
szynkarstwo, kupieotwo (z wyjątkiem  kupie- 
ctw a jarm arcznego), sztuczne kw ieciarstwo, 
sporządzanie kopert zegarkow ych , m oduiar- 
stwo, gw oidziarstw o, w yrób koszul, kołn ierzy­
ków i m ankietów  („Pfaidler**), m alarstw o szyl­
dów, m ydlarstwo, sztukaterstw o, fryzyerstwo, 
sukiennictw o, tkactw o i ozdobne ogrodnictwo. 
W ogólo więc dom agają się rzem ieślnicy skru­
pulatnego speoyalizowania w szystkich rzemiosł, 
aby  przeszkodzić wszelkiem u w dzieraniu się 
w cudzy ohoóby najbardziej pokrewny fach; i 
tak  np. m echanik, k tó ry  uczył się tylko w y­
robu weloeypedów, n ie może mieć praw a do 
w yrab ian ia instrum entów  chirurgicznych, astro­
nom icznych lub  m aszyn tkack ich  i t. d. Żąda 
dalej pro jek t zm iany ustaw y bardzo ścisłego 
oddzielenia tego, co je s t fabryką, od tego, co 
je s t rzem iosłem  i w tym  kierunku proponuje 
tak ie  brzm ienie ustaw y :

Z a fab ryk i należy uważać przedsiębior­
stw a przemysłowe, w k tórych  sporządzanie lub 
p rzerab ian ie nadających się do obrotu handlo­
wego wytworów przem ysłu odbywa się w zam ­
kniętych  pracow niach przy współudziale poza 
obrębem  własnego m ieszkania pracujących po­
m ocników przem ysłow ych w liczbie stale p rze ­
wyższającej 20, p rzy  ozem przew aża praca 
m aszynow a nad pracą rę c z n ą , a podział pracy 
przeprow adzony je s t w tak i sposób, k tó ry  
w przemyśle rękodzielniczym  niem a zastoso­
wania.

W celu zapobieżenia nadużyciom , p rak ty ­
kow anym  w przem yśle budowniczym, propo­
nuje projekt tak ie  dwa dodatk i do u s ta w y :

1. Równoczesne prowadzenie większej ilo­
ści przem ysłów przez jed n ą  i tę samą firmę 
zakazane je s t w przem yśle budowniczym.

*2. Budowniczow ie i m ajstrowie m urarscy 
nie śmieją u trzym yw ać pomocników z innyoh 
kategory i przem ysłu.

P ro jek tow ane zm iany ustaw y w kraczają 
także dość daleko w zakres handlu, nie tylko 
bogiem  dom agają się zaliczenia kupiectw a do 
gałęzi przem ysłu fachowo w ykonyw anych, ale 
nadto żądają ścisłego przestrzegania tego, aby 
handel nie w dzierał się w  zakres przemysłowy. 
Zgłoszenie przem ysłu handlow ego n. p. ma 
być ograniczone zawsze do pew nych bliżej ozna­
czonych tow arów  a  upraw nia do handlu  n i­
m i tylko w tym  stanie, w  jakim  na skład 
sprowadzone zostały. Nie wolno zaś właścioie- 
lom przem ysłów  handlow ych towarów  sw oich 
sprowadzać od członków jakiegoś stow arzysze­
n ia  w stanie surowym  lub też półgotowym , a 
daw ać je  do w ykończenia członkom  innyoh 
stow arzyszeń przem ysłow ych. Dalej handel w y 
robam i rękodzieł, zaw isłych od dowodu uzdol­
nienia, m a być zastrzeżony w zasadzie tylko 
dotyczącym  rękodzielnikom , z w yjątkiem  tych  
artykułów , k tó rych  rozpowszechnianie za po­
średnictw em  kupców leży zarówno w in teresie 
odbiorców ja k  i wytwórców, ja k  n. p. wyroby 
powroźnicze, narzędzia i sprzęty metalowe, to­
w ary norym berskie i t. d. J e s t  to  ja k  w idzi­
m y postulat, nakładający na  rozwój handlu  
w ielki hamulec, zm uszający go iść praw ie 
krok  w krok, tuż obok przem ysłu. Dom aga się 
naw et projekt, aby  żaden kupiec lub przem y­
słowiec n ie m ógł w jednej miejscowości otw ie­
rać więcej niż jednej filii i wogóle aby otw ie­
ran ia filii nie wolno było czynić przedm iotem  
spekulaoyi handlow ych.

Inne postu laty  projektu  dotyczą zakazu 
pracy  czeladzi poza w arsztatem , ograniczenia 
domokrąztwa, i wreszoie przyznania stow arzy­
szeniom  przem ysłow ym  rozm aitych często dość 
daleko idących ingerenoyi na  tok  spraw, zała­
tw ianych  dotychczas przez władze przem ysło­

we, jak  n. p. w ydaw anie opinii co do kw estyi, 
czy pewne przedsiębiorstw a należy uważać za 
fabryczne czy rękodzielnicze, staw ianie w nio­
sku co do zakazu utrzym yw ania filii i t. p.

Owóż wczoraj wieczorem odbyło się w lo­
kalu  lwowskiej Izby  rękodzielniczej walne 
zgrom adzenie członków i delegatów  galicy j­
skiego Zw iązku stow arzyszeń przem ysłow ych 
w celu naradzenia się nad  tem, w jak i spo­
sób wziąć udział w  w iedeńskim  wiecu. Z gro­
m adzeniu przew odniczył p. G etritz. Przede 
w szystkiem  dyskutow ano nad projektem  zm ia­
ny  ustaw y i postanowiono przychylić się do 
niego w całości z dodaniem  k ilku  drobnych 
w staw ek. N astępnie uchw alono w ysłać na 
w iec jako  delegatów  pp. G etritza, W aliohiew i- 
cza, C iuchcińskiego i Ohlyego, oraz na prośbę 
kom ite tu  wiedeńskiego przesłać m u 18 sztan­
darów  cechowych dla przystro jenia try b u n y  i 
zaznaczenia, że polscy rękodzielnicy solidary­
zują się z hasłam i innych  rękodzielników  au- 
stryackich.

N astępnie dyskutow ano odrębnie p&d spra­
wą zm iany § 77 ustaw y przem ysłow ej, k tó ra  
m a rów nież być na wiecu omawianą, lecz co 
do k tórej nie w szystkie koła rękodzielnicze są 
w zgodzie. P arag ra f ten  dotyczy term inu w y­
powiedzenia pracy. O woź jedno  z niem ieckich 
stow arzyszeń przem ysłow ych, którego członko­
w ie są raczej fabrykan tam i niż rzem ieślnika­
mi, proponuje, aby uchw alić zupełnie zniesie­
n ie tego parag ra fu , czemu jednak  większość 
rękodzielników  nie przyklaskuje, nie chcąo, 
aby  czeladnikom  rzem ieślniczym  odebrano cha­
rak te r czeladników i zam ieniano ich na zw y­
kłych  najem nych robotników  w duchu sooyali- 
stycznym . Po dyskusyi uchw alili nasi ręk o ­
dzielnicy n ie  żądać zniesienia § 77, dotychcza­
sowe bowiem jego brzm ienie w aruje bardzo 
dobrze interesa zarówno pracodawców ja k  i 
praoujących, a opiewa ono, że jeżeli m iędzy 
obu stronam i nie nastąp iła inna, w yraźna umo­
wa, to obopólnie obowiązuj© 14-dniowy te r 
m in wyp®wiedzenia. Dodać w arto, że w dy ­
skusyi poruszono kwestyę, czyby od tego pa­
ragrafu  nie uozynió w yjątku  dla przem ysłu 
m urarskiego, w którym  m ajster jednego dnia 
może nieraz potrzebować i 100 pomocników 
a nazaju trz  już i połowa tej liczby m u w y 
starczy, lub czyby term inu  w ypow iadania p ra­
cy n ie okroić do 8 dni — lecz obu tych  p ro­
jek tów  zaniechano.

N a tem  zgrom adzenie zamknięto.
Z pom iędzy wyżej wyliczonych zawodów 

dla których sfery rzem ieślnicze dom agają się 
teraz t. zw. uzdolnienia fachowego, t. j. term i­
now ania i zdaw ania egzam inu, najw ażniejszym  
jest kupieotwo, a to z tego względu, źe tu ta j 
nie tylko są zaangażow ane in teresa przem ysło­
we, ale także w grę wchodzi pierw iastek w y­
znaniowy, propozycya ta  bowiem  jes t bezpo­
średnio w ym ierzona przeciw  żydom, nie prze­
ciw żydom uozciwym, lecz przeciw żydom 
oszustom. Je s t  mianowicie rzeczą wiadomą, że 
kupiec oszust, gdy  przychodzi chw ila stosowna, 
ogłasza bankructw o, zataja tow ary lub p ien ią­
dze, i odsiedziawszy karę, co byw a bardzo 
rzadko, a najczęściej nie odpokutowawszy wcale 
za to bankructw o, otw iera natychm iast sklep 
pod im ieniem  swej żony, potem  gdy żona 
zbankrutuje, otw iera sklep pod im ieniem  córki, 
syna, zięcia, szw agra ect W ym aganie uzdol­
nienia fachowego, a więc term inow ania i od­
bycia studyów  zam yka drogę do tego oszust- 
tw a chyba, ża cała rodzina ju ż  z góry, prze­
w idując szachrajstwo, będzie term inow ała w 
handlu  i potem  zdaw ała egzamin. Poniew aż je  
dnak to rzadko może się zdarzyć, więc tak> 
przepis natychm iast zredukuje liczbę oszukań- 
ozyoh bankruotw  i handel postawi, zwłaszcza 
u  nas, na  stanow isku bardziej uczoiwem i bar­
dziej rzetelnem . Z tego powodu przy klasnąć 
należy propozycyi dom agania się fachowego u- 
zdolnienia w handlu.

Przyszły Papież.
P. Adam  Darowski, h istoryk i publicysta 

baw iący od dość daw na w R zym ie i znający 
tam eczne stosunki, w ypowiada następująoe 
przypuszczenia, co do w yboru przyszłego P a ­
pieża :

Coraz częściej zdarzające się w ypadki 
om dlenia Leona X II I  i późny wiek Papieża, 
k tóry  rozpoczął już dziew iąty krzyżyk, naka­
zują liczyć się z nie tak  już  daleką ew entualno­
ścią zm iany Głowy Kościoła katolickiego, z r e ­
sztą sam Leon X III, kiedy na ostatnim  konsy- 
storzu, w końcu czerwoa r. b , m ianow ał je  
dnocześnie nowych jedenastu kardynałów , m iał 
widocznie na m yśli wypełnienie przerzedzonych 
szereg'1.w, w pizew idyw aniu  w ypadku, gdyby 
„C(.nclave“ zebrać się miało

"Weźmy więc pod uw agę dzisiejszy skład 
kolegium  kardynalskiego, t. j. przyszłych wy­
borców, z łona k tórych  wyjdzie następca L e­
ona X III. Je s t ich ogółem dzisiaj 64, z tego 
36 W łochów i 28 obcokrajowców. Z grona 
W łochów -purpuratów  odliczyć jednak  należy 
oo najm niej dwóch, k tórzy z powodu starości 
lub choroby, prawdopodobnie w wyborze, u- 
działu mieć nie będą. W każdym  jednak razie, 
większość głosów będzie po stronie kardyna­
łów-W łochów, zwłaszcza, jeśli się zważy, źe 
część obcokrajowych, jak  n. p. francusoy i h i­
szpańscy, do n ich  się zapewne przyłączą.

Mówiono jak iś  czas, iż kardynał L. M. 
Parocchi, w ikaryusz rzym ski, m a w idoki przy­
w dziania tjary . Nie zdaje mi się, aby  przew i­
dyw ania te  by ły  trafnem u Teraz, po świeżej 
śm ierci k ardynała  M ertel a, k tó ry  był n a js ta r­
szym  purpuratem  (djakonem, t. j. n ie był 
księdzem), J .  E . Parocchi obejmie zapewne 
urząd kanclerza S tolicy Apostolskiej i na  nim  
pozostanie. Bardzo za to dyskutow aną, i zda­
niem  mojem, najpoważniejszą je s t kandydatura 
kardynała Dom inika śvam py, arcybiskupa bo- 
lońskiego, najm łodszego z kardynałów , m ające­
go zaledwie 49 rok życia, energicznego i ro ­
zum nego prałata. D ziw nym  zbiegiem  okoli­
czności, kard y n ał ten  m a w herbie słońce, owo 
ignis ardens, które, w edług znanego, t. zw. pro­
roctw a św. M alachiasza — odnalezionego w w. 
X V II — będzie charakteryzow ało przyszłą 
Głowę Kościoła. W ażnym  jednak  ty tu łem  do 
tja ry  u J . E. Svam py będzie okoliczność, iż 
należy do Em inenoyi, że się tak  wyrażę, nie 
skom prom itow anych u rządu włoskiego. P o ­
ważną także jes t kandydatu ra kardynała Ca- 
pocelatro, arcybiskupa K apui. Pozostają jeszcze 
k ardynałow ie: H ieronim  G otti, Serafin Van- 
nutełli i Sarto, patryarcha wenecki. K an d y d a­
turze kardynała  M aryana Ram polli trudno 
chyba wróżyć powodzenie, bo dzisiejszy sekre­
ta rz  s tanu  naraził się zb y t silnie W łochom  
przez wojowniczą politykę w ew nętrzną i d la ­
tego je s t tu ta j politycznie ekskom unikowanym . 
P otrójne przym ierze, t. j. W łochy, A ustrya i

N iem cy, b y łyby  z tego w yboru całkiem  nieza­
dowolone, uw ażałyby go jak b y  za wyzwanie, 
ze względu na  polityczną przeszłość znakom i­
tej z k ilk u  względów Em inencyi. Jeśli się 
w ięc n ie mylę, w ybór chw iać się będzie m ię­
dzy Svam pą . G o ttim , Capocelatro i S. Van- 
nutellim .

Nie może jednakowoż być m owy o w y ­
m ianie jakichkolw iek  zdań w tej m ierze po­
m iędzy kardynałam i, aż po urzędowom zaw ia­
domieniu o śmierci Papieża.

Z kardynałów , k tó rzy  b ra li udział w 
„conclave** w r. 1878-ym, po śm ierci P iusa IX , 
żyje już dzisiaj ty lko trzech : Oreglia, Parocchi 
i M. Ledócliowski.

W iększa część dzisiejszego ciała k a rd y ­
nalskiego pochodzi z rodzin m ieszczańskich i 
to nieraz bardzo skrom nego pochodzenia. A rcy­
biskup Neapolu, Prisco, jest synem w oźnioy ; 
świeżo m ianow any k srd y u a ł Cassetta jes t sy­
nem  stolarza Ojciec kardynała Parocchiego 
był m łynarzem , a ojciec arcybiskupa medyo- 
lańskiego, Ferrarego, m ałym  dzierżawcą. Pa­
try arch a  wenecki, kardynał Sarto, pochodzi 
z m ałego m iasteczka i m a sześć sióstr, z tych  
jed n a  jes t krawcową, druga m a sklepik z ty ­
toniem , trzecia jest za handlarzem  wędro­
wnym, trzy  zaś mieszkają przy bracie. K ard y ­
nał H ieronim  Gotti, m ieszkający w Rzym ie, 
je s t synem  tragarza  z portu genueńskiego. 
W szyscy ci, skoro obleczeni zostali purpurą, 
m usieli sobie więc na prędce skleić herby.

N iejednokrotnie czytałem  skarg i w libe- 
ralnyoh dziennikach włoskich, że W łochy, naj­
więcej interesow ane w . wyborze Papieża, ż a ­
dnego wpływu na „couclave“ mieć nie będą, 
chyba ty lko przez swoich sprzym ierzeńców : 
A ustryę i Niemcy. Ale i te  dw a państw a, ża ­
dnego, zdaje się tym  razem  fjak i inne pań­
stw a) wpływ u nie wywrą, gdyż w W atykanie 
nie chcą już słyszeć o praw ie „veto“, do k tó ­
rego jakoby  roszczą pretensyę: Austrya, F ran - 
cya i H iszpania. Zresztą A ustrya oświadczyła 
pólurzędowuie, źe nie upiera się przy  „veto**, 
może dlatego, że ono przeohodzi ju ż  do h isto ­
ryi, bo i w arunki Papiestw a się zm ieniły.

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 22 sierpnia. Zajm ujący przebieg 
p rzybrały  wczorajsze zeznania G r i b e l i n  a, 
będące odpowiedzią na  p y tan ia  obrońcy De- 
m ange’a. M ianowicie G ribelin  przyznał, że był 
używ any jako jedno z narzędzi w machina- 
o y ac h , k tóre przedsiębrali du P a ty  de Clam i 
H enry na korzyść E sterhazego. I  tak  opowia­
d a ł G ribelin, ja k  to  jednego razu na  polecenie 
du P a ty  de Oiama urządził form alną m aska­
radę, m ianowicie przylepił sobie fałszywą b ro ­
dę i u b ra ł niebieskie okulary, aby tak  zmie^ 
niony do nienoznania, udać się do m ieszkania 
Esterhazego i wręczyć mu pewien list, na 
k tó ry  E sterhazy  m iał odpowiedzieć krótko: tak, 
albo nie. Innym  znowu razem  na rozkaz H en ­
ry ’ego udał się z du P a ty  de Clainem do p a r ­
ku, gdzie odbyło się słynne spotkanie E ste rh a­
zego z zawoalowamą damą, k tó ra w ręczyła m u 
pew ien ta jny  dokum ent, m ający dowodzić, że 
nie on, ale Dreyfus jes t zdrajoą.

D e m a n  g  e : Ależ wówczas jeszcze nie 
było żadnego śledztwa przeoiw E sterhazem u? j

G r i b e l i n :  Tak! ale przewidywano, że , 
być może i w łaśnie chciano Esterhazego przed ' 
ew entualnością takiego śledztwa uchronić, co j 
zresztą było rzeczą natu ra lną  i lojalną.

l i e m a n g e :  Bardzo dobrze! A le .jeżeli 
chodziło o rzeczy tak  proste i naturalne, to 
pocóż by ły  te  fałszywe brody i niebieskie 
okulary  ?

G r i b e l i n :  Będziesz pan m ógł tego się 
dowiedzieć od du P aty  de Ciam a — natu ra ln ie  
jeżeli się tu  zjaw i (wesołość). Ozy pan myślisz, 
źe mi ta  m askarada była przyjem ną? (śmiech 
w sali).

Po Gribelinie przesłuchano m ajora L a u -  
t h a ,  k tóry  m iędzy innem i opowiadał o owej 
chw ili, k iedy to pułkow nik H enry  rzekomo 
znalazł bordereau. H enry  w tenczas m iał powie­
dzieć: „To dopiero połów, praw dziw ie rzecz
straszną udało m i się znaleźć1*. W  dalszym 
ciągu L au th  polemizował z P icquartem , a  co 
do rzekom ego iistu austryackiego a t t a c h e  p u ł­
kow nika Sohneidra powiedział, iż uważa go za 
autentyczny, albow iem  otrzym ano go od bar­
dzo pewnego ajenta.

D alszym  św iadkiem  by ł m ajor J o u n o k .  
Pow iedział on, że D reyfusa znał bardzo dobrze, 
pracow ał z nim  bowiem w jednem  biurze, stąd 
też wie, że życie jego woale nie było wzoro- 
wem. D reyfus m iał liczne znajomości wśród 
dam  półśw iatka i gryw ał w karty , zwłaszcza 
w „klubie karcianym “. Pewnego razu , kiedy 
obaj byli na  wyścigaoh, Jounok zauważywszy, 
źe Dreyfus na  prawo i na lewo k łan ia się pe­
wnego rodzaju wesołym damom, rzekł do niego: 
„ Ja k  n a  człowieka żonatego, to ładne masz 
pan znajomości**. Dreyfus odparł na  to, że są 
to znajomości jeszcze z czasów kaw alerskich. 
Dalej przechodząc do dowodów na tem at szpie­
gowskiej działalności D rey fu sa , powiedział 
Jounck, że Dreyfus w podejrzanych celach usi­
łował się dostać na M adagaskar, i że przez 
wuja swego w m m isteryum  spodziewał się w y­
dostać notę m adagaskarską. Również wspomniał 
Jounck  o znanych słowach z przypisyw anego 
Dreyfusowi dokum entu „Udaję się teraz na 
manewry*1, przyczein w yraził zdanie, że D rey­
fus jako jeden  z dwu kom isarzy m inisteryal- 
nych, na m anew rach mógł poznać niejedną 
obcemu państwu potrzebną strateg iczną ta je ­
mnicę.

Na zapytanie D e m a n  g  e’a  świadek 
przyznał, że przed rzekomem w ykryciem  „bor­
dereau"* nie było żadnych śladów zdrady na 
korzyść obcego państwa. N a dalsze py tan ie od­
powiedział Jounck, że tak  zw any plan koncen­
tracyjny, przedstaw iany wielokrotnie jako  w a­
żny dokum ent, k tó ry  m iał Dreyfus wydać, 
mógł sobie sam narysow ać każdy oficer i he 
do tego nie potrzeba było an i żadnych oso­
bnych studyów, ani specyalnych wiadomości.

W  odpowiedzi na  to zeznanie zabrał głos 
D r e y f u s  i wygłosił dłuższą mowę, w której 
protestow ał przeciw zeznaniom  Jouncka. bpe- 
cyalnie zaś zaprzeczył, jakoby należał do k lu ­
bu graczy. „Żądam — m ówił — zarządzenia 
śledztwa dla skonstatow ania, czym należał do 
owego klubu i czy wogóle gryw ałem  w karty . 
Co do wykładów w sztabie jenerałnym  w r. 
1893, to zdawać z n ich spraw y nikom u nie mo­
głem, bom w tym  czasie n ie był w Paryżu. 
Dalej oświadczam, że dwaj oficerowie podczas 
dyslokacyi wojsk w ysłani na  m anew ry jako  
kom isarze m ieli za cel n ie m anew ry, leoz inną 
specyalną misyę. N ie woluo igrać ze słow am i! 
Proszę, ażeby i tę  kw estyę zbadano przez oso­
bne śledztwo. Co do noty, dotyczącej Syam u i

M adagaskaru, to muszę zaprzeczyć zeznaniom 
m ajora Jouncka . N oty  tej nie mogłem dla tej 
prostej przyczyny wydostać od mego w uja z 

i m inisteryum , bo takiego w uja nie mam i nie 
J miałem. To zaś, żem chciał się dostać na M ada­

gaskar, nie je s t niczem dziwnem. W szakże dla 
każdego ofioera je s t i musi być w ielkim  ’ za­
szczytem, jeżeli m u pozwolą wziąć udział w 
ekspedycyi wojennej.**

Następnie zabrał głos jeszcze sędzia śled­
czy B e r t u l u s ,  k tó ry  również polemizował 
z pew nym i punktam i zeznań m ajora Jouncka, 
poczem posiedzenie zam knięto, naznaczając na­
stępne na dziś, godzinę &1/t rano.

Paryż 2*2 sierpnia. P rzybył tu  wczoraj z 
Em s austryacko-w ęgierski attache, pułkow nik 
Schneider.

Mały Feljeton.
Do Pani Anny Neumannowej.

A ha! więc powróoiła do nas P an i droga!
I  zflaje się, z hum orem  niezłym , chwalić
o, . . [Boga,
Duoro m m e Pani znowu do w alki wyzywa 
Cóż kiedy  w polemice jest Pani straszliwa! 
C hw yta P a n i za słówko, nie schcdzi w  głąb

[rzeczy,
I  zaraz grzecznie drapie i gładko kaleczy."
I tak  : prosiłem  Panią o miłość, ja k  siostrę, 
A pani zaraz ze mną, p if! paf! puf! na

. . . [ostre :
„Nie chcę! m e main ■ nastro ju! padam  do

(n ó g ! bast a !
„Precz z p o k u są! a d d io ! i uciekam  z mia-

[sta !
W yszło na  jaw , że chciałem  wieść Panią do

[nieba,
I  że uciekać wcale nie było potrzeba.
Ledw ie Pani wróciła, i zaraz na nowo :
J a  powiadam zielono, a pani różowo.
J a  pana Ja n a  z Okszy, za tę  kość gardlaną, 
Nazywam  rozbójnikiem , wołam, by go brano 
N a tortury , chcę żeby w paski go krajali,
A  P an i krzyczy gw ałtu ! „Pan Rocłoó go

• [chwali!''
Chwaliłem jego pióro, to rzecz inna wcale, 
Można nie kochać bliźnich, a pisać wspa­

n ia le .
Dowodem tego Pani, która, Bóg tam  wie,

[dlaczego.
Żałuje mi kruszynki miłości bliźniego,
A pisze jednak  pięknie. Tak, Pani k o ch an a! 
Niechże Pani odepchnie podszepty szatana,
A rozpostarłszy skrzydła białego anioła, 
Gromy na m nie rzucone łaskaw ie odwoła. 
Inaczej, takiem  gniew u zapłonę zarzewiem, 
Ze pójdę... no, gdzie pójdę ?.. Ba kiedy sam

[nie wiem.
M. Bodoć.

K R O N IK A .
Lwów 22 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz Ladał nadzwy­
czajnemu posło«i i pełnomocnemu ministrowi Ka- 
lolowi hr. Załuskiemu, z okazyi przejścia je°-o 
w stan spoczynku, godność tajnego radzcy.   Mi­
nister rolnictwa zamianował praktykanta rachunko­
wego Maryana Derdelewicza asystentem rachunko­
wym Dyrekcyi domen i lasów we Lwowie. __
Najwyższa izba obrachunkowa zamianowała ofieyała 
rachunkowego Dyrekcyi domen i lasów we Lwowie 
Henryka Rzeplińskiego rewidentem rachunkowym 
przy najwyższej izbie obrachunkowej. — Rozporzą­
dzenie ministra oświaty ogłasza przepisy dotyczące 
egzaminów kandydackich na profesorów wyższych 
szkół handlowych.

Komisarzami nadzoru kotłów parowych zamia­
nowani zostali : a) starsi inżynierowie: Franciszek
Michałowski w Rzeszowie dla powiatu strzyżow- 
skiego, Jan Jurczyński w Stanisławowie dla pow. 
tłumaekiego i bohorodczań-kiego, Karol Wojcie­
chowski w Jarosławiu dla powiatu łańcuckiego; 
b) inżynierowie: Stanisław Borelowski w Przemy­
ś li  dla pow. przemyskiego, mościskiego i dobromil- 
skiego, "Władysław Sroczyński w Jarosławiu dla 
pow. jarosławskiego i cieszanowskiego ; o) adjunkt 
budownictwa Kazimierz Rogoziński w Jaśle dla 
pow krośnieńskiego.

Pojedynek dwóch oficerów 24 pp., zakończo­
ny śmiercią podporucznika Sprenga, miał za powód 
scysyę na tli narodowościowem. Mianowicie w cza­
sie obiadu urzędowego, zarządzanego zwykle w ka­
żdym pułku w dniu urodzin Cesarza, wzniesiono 
toast na cześć Monarchy. Wówczas to jeden z ko­
legów Sprenga i jego sąsiad przy stole, podporu­
cznik Urabel, Czech, zamiast — jak inni — wznieść 
okrzyk: „hoch !“, zawołał po czesku: „slava!“.
Spreng na to trącił go pięścią w bok, a Urabel za 
takie upomnienie wymierzył Sprengowi policzek. 
Naturalnie, ułożono zaraz warunki pojedynku, tak 
ostre, źe obaj zapaśuicy byli przygotowani na Śmierć 
i w tym celu na płaca pojedynku był nawet kape­
lan wojskowy, który zaopatrzył ugodzonego kulą 
Sprenga na drogę wieczności.

Związek introligatorskich robotników, utwo­
rzony we Lwowie dla Galicyi i Bukowiny, na od­
bytem w niedzielę pierwszem swem walnem zgro­
madzeniu, wybrał przewodniczącym p. Stanisława 
Getritza. Do Związku przystąpiło zaraz 62 człon­
ków, w tem 48 mężczyzn i 14 kobiet.

Uroczyste odsłonięcie pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki odbędzie się w Jaśle dnia 3 (niedziela) 
września.

Niebywale piękny jubileusz święcić będzie
w dniu 29 bm. w Karlsbadzie nestor tamteiszych 
lekarzy, dr. Gallus Hochberger. Będzie to jego 
siedmdziesiąta rocznica otrzymania dyplomu doktor­
skiego. Dr. Hochberger liczy 96 lat wieku i jeszcze 
niestrudzenie zajmuje się prakryką lekarską.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
we Lwowie oraz Rady szkolne okręgowe w Mości­
skach i Skalacie na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 27 września.

Sprawa ks. Kałużniackiego o pobicie ucznia 
Polaka za to, że na pozdrowienie ruskie odpowie­
dział w szkole po polsku, była przedmiotem roz­
prawy apelacyjnej w sądzie obwodowym w Sanoku. 
Główny świadek obciążający na rozprawę nie przy­
był. Trybunał apelacyjny zniósł wyrok pierwszej 
instancyi skazujący ks. Kałużniackiego na grzywnę 
10 złr. lub jeden dzień aresztu i uwolnił ks. Ka­
łużniackiego zupełnie od winy i kary.

Z konserwatoryum galic. Towarzystwa mu­
zycznego. Wpisy uczniów w konserwatoryum mu­
zyki rozpoczynają się dnia *25 sierpnia br. — egza- 
mina wstępne nowo wpisanych uczniów zaczną się 
1 'września i każdego następującego dnia o godzi­
nie 5 po południu. Nauka rozpoczyna się 5 wrze­
śnia. Bliższe szczegóły zasięgnąć można w kance- 
laryi Towarzystwa muzycznego (gmach teatralny).

Z okolicy Zborowa nam piszą: Klęska z po­
wodu dwutygodniowej słoty przybiera ogromne roz­
miary. Oprócz żyta nic nie byliśmy w stanie zebrać 
sucho, pszenice gniją w kopach, jęczmiona na po­
kosach rosną; mało kto się może poszczycić, że

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w i. 1894 honorową nagrodą o. k. Mi- 

aiaterstwa kaadla

TEKTUR do krycia dachów 
Szeligi Ływkiewioza, inżyiiera 

L w *w . aJ lM  iw , l U t t M t  n ,

A sfa lto w ą  m anę w gorącym stanie do izolowa­
nia morów fundamentowych, 

l e k t i r ę  H e f u o i ą ,  o g i lo t r w a lą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rota lu metrów 
U  od 8 lir. i s l i i t ,  Mat.

A sfaltow e elastyczne p ły ty  Izolacyjne. 
JLaJk asfaltow y śwlecąóy do konserw acji 

dacków tek torowych, żelaza i drzewa.
Mntełą a n g ie ls k a  h e n r t i s ą .

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi tadżmi yokrycia dachowa 
lektorowi o ras reperoeye tychże. Dtagolotalą trwałość yerf- 
sks de.
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nasienie zebrał możliwie dobrze. Zboże w tej oko- ' wcale nie wpuszczać kobiet, bo nie przestają one ' 
licy o 20 dni dojrzało później z powodu zimnego terkotać podczas najpoważniejszych chwil dramatu; ■ 
lata, a co jeszcze powiększa klęskę, to zapowiedzią- kobiety pozostają nieuleczalnymi filistrami; słabość j 
ne manewry korpuśne w pierwszych dniach wrze- ich należy oszczędzać, ale okazywać im cześć : 
śnia. Co słota nie zniszczyła, zniszczą konie woj- i szacunek jest rzeczą śmieszną! Jak  widzi- : 
skowe, przechodząc przez pola po pokosach i po my, filozof niemiecki nie grzeszył rycerskością, 
łanach zielonego o w sa  i grochu meskoszonych. Prze- Gdyby nie „c“. Proces w Rennes, ujawnia-
cież władze wojskowe powinny odwołać manewry 
z powodu niezebranych jeszcze plonów, gdyż rok 
ten jest rzeczywiście niezwykle spóźnionym. A je ­
żeli nam jeszcze owsy, grochy i jęczmiona poniszczą, 
z czego żyć będziemy i z ezeg.> podatki płacić bę­
dziemy, podatki, które z roku na rok rosną i rosną, 
a władze podatkowe pomimo narzekań ludności 
i interpelacyi w Sejmie coraz są bezwzględniejsze.

Ze Starej wsi pod Brzozowem piszą nam : 
Koronacya Matki Boskiej Starowiejskiej w r. 1877 

ma 8 września, nie tylko była doniosłym aktem 
re igijnym, ale i zaznaczyła się pod względem spo­
łecznym. Wznowiła ona solidarność narodową, łącz­
ność Polaków i Rusinów, a w setkach tysięcy na­
rodu polskiego, ruskiego i słowackiego, ożywiła 
w urę św., wzbudziła nadzieję w lepszą przyszłość 
i otuchę do wspólnej pracy. Rok ten znowu nam 
nastręcza podobną sposobność, albowiem 8 września 
święcą 00 . Jezuici w Starejwsi wraz z ludem i 
szlachtą 500-letnią pamiątkę zjawienia się cudo­
wnego obrazu Matki Boskiej na polskiej ziemi. —- 
Dzień pamiątkowy poprzedzi wielka 8-dniowa mi- 
sya od 31 b. m, pod przewodnictwem 0. Henryka 
Jackowskiego T. J. Za inicyatywą obecnego rekto­
ra ks. Ignacego Mellina nadesłały panie polskie 
swe kosztowności, z których jubiler krakowski 
W. (łhxelli wykończy dwie misterne korony złote 
dla P. JezuSa ; Najświętszej Panny. W  sam dzień 
uroczystości 8 września po sumie poutyfikalnej włoźc 
najprzewielebniejszy ks. biskup sufragan przemyski 
dr. Józef Pelczar, korony na skronie Pana Jezusa 
1 Najświętszej Panny Maryi w górnej części obrazu 
cudownego w obecności dostojników kościelnych 
dbydwu obrządków, duchowieństwa, s-Jachty i wier- 
uego ludu, jako wspólne wotum od pań polskich, 
matek narodu, na podziękowanie Najświętszej Maryi 
Fannie za 500 letnią opiekę nad naszym narodem i 
*a osobiste łaski otrzymane od Niej w Starej wsi.

Z TfUSkawca donoszą nain : W  tych dniach
byliśmy uczestnikami dwóch ważniejszych zebrań 
towarzyskich. 14 b. m. odbył się bowiem na do­
chód Służebniczek bal, który polonezem rozpoczęła 
Ada nowa Sapieżyna z prezesem klubu dr. Krzyża­
nowskim, w następnych parach widzieliśmy hr. 
Stanisławową Żółtowską ze starostą drohobyckim 
Bobrzyńskim, Zygmuntową Madeyską z Wyezyń- 
ekim, prof. Janowiczową z Giźowskim, starościnę

ący tyle fałszerstw, daje pochop Karolowi Laurent 
do opowiadania w Matin o rozmaitych falsyfika­
tach, przedstawianych dziennikom. Oto jeden przy­
kład z pośród wielu :

Przed laty mniej więcej dwudziestu jakiś mło­
dzieniec wytwornie ubrany i wyglądający na dy­
plomatę zjawił się u Emila Girardin i w sposób 
tajemniczy prosił go o rozmowę na osobności. Zna­
lazłszy się sam na sam ze słynnym redaktorem La 
France, oświadczył, że przynosi dokument wielkiej 
wagi, a mianowicie oryginalny tekst potajemnego 
traktatu, którym Włochy przyłączają się do alian­
su Austryi i Niemiec. Dokument zaopatrzony był 
w podpisy: Bismarcka, Kalnoky’ego i hr. de Ro- 
bilant, ówczesnego ambasadora włoskiego w W ie­
dniu. Girardin w pierwszej chwili osłupiał, po roz­
wadze jednak zaczął się zapatrywać sceptycznie na 
ten nadzwyczajny dokument, przedewszystkiem więc 
zażądał, by mu wolno było zatrzymać go na kilka 
godzin. Młodzieniec przystał na to. Redaktor 
France badał więc ministrów i mężów stanu. Obja­
śniali go, że dokument, pisany na papierze grubym, 
glansowanym, ze złoconemi brzegami, takim, jakiego 
używają w niemieckiej kancelaryi koronnej, ma pod­
pisy autentyczne i położone na właściwem miejscu. 
Badano pismo przez szkło powiększające: nie - 'zbu­
dziło żadnych podejrzeń. Tekst trzymany był w to­
nie właściwym. Już Emil Girardin gotów był wy­
płacić młodzieńcowi żądane 5.000 fr., gdy dla 
większej jeszcze pewności udał się do ówczesnego 
posła francuskiego w Berlinie, p. de Saint-Vallier, 
dla zasiągnięcia jego rady. Ten odczytał dokument 
starannie i z widocznem zainteresowaniem, gdy je ­
dnak dobiegł oczyma do ostatniego wiersza, roze­
śmiał się i zawołał:

— Falsyfikat : braknie „c“ w podpisie Bis­
marcka.

Trudno myśleć o wszystkiein. Jakoż zapo­
mniano o jednej, drobnej literze. Fałszerz nie wie­
dział, jaką wagę Bismarck przywiązywał do tej 
właśnie litery swego nazwiska i że jej nigdy nie 
opuszczał, w największym nawet pośpiechu. Zatem 
dokument nie został ogłoszony w dzienniku France. 
Girardin odprawił młodzieńca z kwitkiem, nie po- 
ciągając go jednak do odpowiedzialności sądowej.

Karol Laurent dodaje w rodzaju morału : 
Słysząc teraz tak wiele o tajemuycb doku

Myśli. j
Pamiętajcie, o młodzi, że .sztuka chce być ko- j 

cbaną, ale nie chce być zaślubioną.
Nauczycielką sztuki powinna być krytyka, ale 

mamką jest tylko pochwała.
Pochlebcy i bomby opisują wielki luk, zanim 

dotrą do celu.
Go mi po twojej pochwale, o pani, jeżeli wiem 

z góry, że nie mogłabyś zdobyć się na naganę ?
Jeden tylko przepis obowiązuje w sztuce: nie 

trzymać się w tworzeniu dzieł sztuki żadnego 
przepisu.

Leczenie każdej choroby kosztuje w starości 
tyleż pieniędzy, ile ktoś w młodości wydał na jej 
nabycie.

Najboleśniejsze rany są te, które zadaje głowa 
własnemu sercu lub serce własnej głowie.

Mędrzec, którego głupiec nie wyśmiewa, nie 
jest wielkim mędrcem.

Dobrzyńską z M i z e r s k i m ,  H. Marankiewiczową j mpntaeli, włączonych do akt wojskowych, pytam 
z dr. Janowskim Wyczyńską z dr. Pelczarem. Na j mimowoli: czy też w którem z nich jakiego „cu nie 
— • -i • tu ni braLi£a?“8ab balowej pięknie udekorowanej widzieliśmy prof. j 
Ciesielskich, Pawlików- Nowakowską, Świtalskich, 1
'-Tomaszewskich, Różę Horodyską, Postruskich, Fe 
dorowiczów, Giżowskicb, Dembowskich, Grolle, 
radzcę Szumskiego iwi. Przeszło 100 osób uczest­
niczyło w zabawie. Dochód wynosił około 225 złr.

Drugą, nie mniej ważną uroczystością był ju ­
bileusz 40-letniej pracy zawodom ej znanego w 
kraju radzey Dra Aurelego Piecha, lekarza zdrojo­
wego. — W  zastępstwie prezesa komitetu Adama 
Sapiehy, zagaił uroczystość Dr. Krzyżanowski i wy­
kazał w przemówieniu różnicę 40-letniej pracy w 
zawodzie lekarskim i kapłańskim, a pracy -w in­
nych zawodach. Przemawiali dr. Pelczar, dr 
Jabłoński, dyrektor Mizerski, prof. Jamr6giewi.cz 
podnosząc zasługi jubilata jako człowieka wiedzy i 
sumiennej pracy. Gdy szereg oficyalnych toastów 
wyczerpany został, wzniósł dr. Krzyżanowski zdro­
wie Sapiehów, jako właścicieli Truskawca w ręce 
zięcia hr. Stanisława Żółtowskiego, przyczem za 
znaczył, że ród ten zajmował i zajmuje w dziejach 
ojczystych jednę z jaśniejszych kart. — Dr. Fedo­
rowicz wzniósł toast w ręce spółki dzierżawców Wy- 
ozyńskiego, Mizerskiego i Pelczara.

Uroczystość zakończył prof. dr. Janowicz po- 
rywającem „Kochajmy się“. — Nastrój zebrania był 
nader serdeczny, podczas uczty nadeszło około 100 
telegramów z kraju i z zagranicy od przyjaciół 
ozcigodnego jubilata.

Polskie Kółko rolnicze w Argentynie. W  k°-
mnii Apóstoles w Argentynie osiedliło się 70 rod2*11 
^łościańskich polskich, przeważnie wychodźców' 2 

a'lcyi. Za wstawieniem się ministra spraw w6" 
wnętrznych rzeczypospolitej argentyńskiej probos2" 
ozem tej polskiej kolonii został Salezyanin ks. Sta- 

iaw Cynalewski, pochodzący z Wielkopolski a od 
lat czynny w pracy misyonarSkiej. Zacny ten ka- 

płan rozwinął na swem nowem stanowisku nie ty l­
ko pożyteczną działalność religijną, ale nadto zaini- 
cyował założenie w Apóstoles Towarzystwa katoli- 
cko rolniczego, urządzonego na wzor poznańskich 
Kółek rolniczych, z któremi jako były gospodarz 
wielkopolski jest znakomicie obznajomiony. Dono­
sząc o tem w ostatnim zeszycie Wiadomości sale- 
zyańskich, tak motywuje ks. Cynalewski swoje po­
stępowanie :

Zdziwicie się zapewne, że tak żywy biorę u- 
dział w sprawach i zabiegach doczesnych, z rze­
czami duchownemi nic wspólnego nie mających, 
bądźcie jednakże przekonani, że to tylko na pozór 
winne być na misyaeh sprawy materyalne odłą­
czone od spraw duchownych i odwrotnie. Owszem, 
pierwsze powinne być podstawą drugich, a drugie 
uświęcić pierwsze. "W chacie bowiem osadnika, 
w której panuje jaki taki dobrobyt, gdzie nie brak 
chleba powszedniego, tam umysł jest zawsze pogo­
dny, skłonny do szukania i przyjmowania oświaty, 
przedewszystkiem zaś g o tó w  do oddania B o g u , co 
jest Bożego; — przeciwnie w lepiance, w której z 
k a ż d e g o  k ą ta  wyziera nędza, z a w sz e  ponury p a n u je
nastrój myśli, umysły są przygnębione, troską o zdo­
bycie ehleba powszedniego wyłącznie zajęte, tam 
osadnik przed żadnym gwałtem, a w danym razie 
nawet zbrodnią się nie cofnie, z każdym dniem w 
coraz większy rozbrat z własnem s imieniem i Pa-
księdza°gBe\ POpadajIiC- Zre8zUb jako wienly s}’n
postępowania i ??am zfwsze w pamięci jego sposób
aby na wzór’ św°E ^  wladomo) ijolf)«ał na tem> 
bus omnia i abaó Salezeg° atać «$  omm-
o potrzeby ciała t y c h T , °, Totrzeby du8zY> Jak 
tem samem zaś w prow adź ymi eią ma Tlecz<b 
nam przez p \n ^ T a ^ e dĝ ^ ' ,\ cb̂ . P J 1zykład dany 
Pismo święte mówi: oocpit f a c e r T T  i' ° y“  
przód pełnił uczynki miłosierdzia i cudfćz.ym ł 
a potem nauczał* y  ,

Schopenhauer o kobietach. słyrmv filn f 
niemiecki był wrogiem śmiertelnym kobiet Kobi t 
— pisał Schopenhauer — przewodzą w j poł y 
stwie, dyskusye zabarwiają one płytkim i śliskim 
dowcipem, uniemożliwiają wszelką treściwą rozpra­
wę, niezdolne są wytwarzać i rozumieć ogólnych 
ZaSad, skłonne są do rozrzutności, całe życie pozo-
8tają wielkiemi dzieciakami i krótkowidzami; mł0- 

® dziewczyny traktują swe domowe zajęcie, jako 
>  poboczne, często jako żart, a natomiast za 
ce powołanie poczytują konkiety, stroje, an-
ną : s ztuka udawania, symulacyi jest im wrodzo-
^dzift °ki«ta jest istotą fałszywą, niewierną, me- 
wopr2 i kobiety dopuszczają się częściej krzy- 
nieestetvS8t^ a' mężczyźni; nie „piękną1“, lecz 

ycz®ą płcią są kobiety; do teatru należałoby

Przyszłe działo Marka Twaina. Amerykań­
ski autor Samuel Langhorp Clemens, znany czyta­
jącej publiczności całego świata pod pseudonimem 
Marka Twaina, pisze teraz i, jak sam powiada, pi­
sać będzie do końca swego życia książkę, która ma 
być opublikowaną dopiero w 100 lat po jego śmierci. 
Oto, jak Twain objaśnia przyczyny, które go skło­
niły do powzęeia takiego pomysłu: „Książka,która 
ma być opublikowaną dopiero za 100 lat, daje au­
torowi zupełną swobodę, autor może tedy opisywać 

i każdego człowieka bez żadnych upiększeń, takim,
' jakim on jest w rzeczywistości, nie narażając się 
na wyrządzenie przykrości czy to jemu samemu, 
czy to jego synom lub nawet wnukom. Oprócz tego 
I'sięga, zawierająca wierne portrety osób wszyst­
kich stanów dzisiejszego stulecia, będzie niewątpli­
wie za 100 lat ogromnie cennym dokumentem. Za­
cząłem ją  pisać od czasu mego pobytu we Wie­
dniu i pisać będę wciąż, portretując rozmaite oso- 
by, które mnie zainteresowały lub zainteresują w 
przyszłości. Ażeby się dostać do mojej galeryi por­
tretów, nie potrzeba być monarchą ani wielkim po­
litykiem, bo nawet szewc lub czyściciel butów bę­
dą w niej opisani, jeśli ezemkolwiek obudzą moje 
silne zainteresowanie się nimi. Wszystkie osoby 
wogóle będą za lat 100 niezwykle zajmującemi 
figurami, jeśli tylko zdołam ich charakter, zachowa­
nie się, wypadki życia itd. wiernie odtworzyć, Ileż 
to my ucierpieli na tem, że nikt dawniej nie pisał 
takich ksiąg! Jak  obfitą i dokładną byłaby teraz 
na-za znajomość epok minionych ! Dla tego chciał­
bym, aby wielu naśladował ; mój przykład, niech 
opisują wiernie charakter i życie osób im znanych, 
me ukrywając niczego, co na ich korzyść lub nie­
korzyść przemawia, niech jednak zaniechają pisania 
tzw. pamiętników czyli wspomnień o sobie samych 
gdyż żaden człowiek nie zdolen jest napisać o so­
bie samym absolutnej prawdy, chociażby nawet 
miał pewność, że nikt nie będzie tego czytał. Dla 
tego mojem zdaniem, pamiętniki nie mają trwałej 
wartości, a pisarze, chcący coś przechować dla po­
tomności, powinniby swój talent obserwacyjny zuży­
wać, osobliwie w tym celu, który ja sobie właśnie 
nakreśliłem

Drogę do majątku wskazywał słuchaczom 
swoim słynny kaznodzieja angielski pastor Spnrgeon. 
Oto niektóre cenne sentencye :

— Wielką tajemnicą powodzenia jest praca.
Pot z czoła jest jedynym materyałem, z któ­

rego można wytwarzać złoto.
— Kto chce zdobyć jajka ptasie, musi wejść na 

drzewo.
Kto się nie wstydzi nosić fartucha robotnika, 

wkrótce będzie mógł obchodzić się bez niego.
— Wierzajcie mi : naprzód dąży się tylko krok 

za krokiem ; nie zbogacioie się za jednym sko­
kiem.

— Małe rybki są smaczne, mały zysk jest także 
zyskiem.

— Nawiązując codziennie nić, wysnujemy przez 
rok powróz.

—-  Naprzód trzeba pełzać, zanim się idzie, iść 
zanim się biegnie, a biedź, zanim się jedzie,

Handlować bez pieniędzy, znaczy budować 
domy bez kamieni, rozniecać ogień bez zapałki, pa­
lić świece bez knota.

— Oczywiście piec trzeba z tej mąki, którą się 
posiada; gdy atoli worek próżny, lepiej nie podawać 
się za piekarza.

— Lepiej być dłużej czeladnikiem — nie lecieć 
póki skrzydła nie odrosną.

Zmarli. W  Borku starym pod Tyczynem ks. 
Alfons Drążek, członek konwentu lwowskiego 00 . 
Dominikanów, lat 29. — W  Krakowie Emilia z 
Wiszniewskich Dziewiałowska, wdowa po właści­
cielu dóbr, lat 70. — We Lwowie Marya Lewan­
dowska, uczenica V II kl. szkoły PP. Benedykty­
nek łac., córka Romualda Lewandowskiego, radzey 
sądu kraj. i rediktora lleformy sądowej; Włady­
sław Tadeusz Sokulski, słuchacz II I  roku Polite­
chniki, lat 23.

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano -f-12, wpoł. 
‘ R. Bar. 769. Podnosi się. Pogoda niepewna.

. ^dfieden 20 sierpnia ftelegr.) Prognoza tutejszej 
licv?rł ̂ aue0f 0l°sicznei na dzień jutrzejszy dla Ga- 
czaysowo de i6j- brz“ i: ji P o w ażn ie  pochmurno,

Tvlko rr,SZCZ 1 ? Modno"; dla Galmyi zachodniej : 
i chłodnou lełscand pochmurno, czasowo deszcz

Cześć ekonomiczna,
§ Wiedeń 21 sierpnia. Na poniedziałkowy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5208 sztuk; 
w tej sumie było z Galieyi 264, z Bukowiny 66. 
Przebieg targu ożywiony. Ceny podniosły się o 1 zł. 
Z galicyiskich niesprzedanych zostało 156 sztuk. 
Wołów z Galieyi i Bukowiny sprzedano: 50 sztuk 
po 27— 31 zł., 76 sztuk po 32—35, 127 sztuk
po 36—38, — sztuk po — zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 27 do 34 zł., 
krowy podtuczone po 25—30 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 26 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby bandlowo-
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 12 do 18go sierpnia 1899 — bez opłaty
akcyzowej: Pszenica stara 8.25 do 8.45, nowa
0 0 0 —0.00, żyto stare 5.85 do 6.10, nowe 0.— do 
0 00, jęczmień browarny 5.55 do 6.15, jęczmień pa­
stewny 5-25 do 5.50, owies 5.60—5.90, kreczka 
7’25—7.50, kukurudza zeszłoroczna 5.35 - 5.55. ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso O.— do 0. -  
groch do gotowania 6.50 do 8.65, groch pastewny 
5.90 do 6.15, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0 . - ,  bobik 4.70 do 5.00, wyka 4.70 do 4.95, ko­
niczyna czerwona 39.00 do 46.00, koniczyna biała 
33.00 do 38.00, koniczyna szwedzka 00.— do 00.—, 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—f anyż płaski —.— J o ._ - ._ j kminek 00 — 00, 
rzepak zimowy 10.25 do 10.65, rzepak letni —.— 
—.— , Inianka — . — do —, nasienie lniane 0 .00—0',
nasienie konopneO. O-, chmiel 107.— do 125—,
nafta zwykła 17.50 do 18.50, nafta salonowa 19.00 
do 20.—, łój topiony 31.00—32.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
19.35 do 19.70.

gf \ i  W I

Wiedeń 22 sierpnia. Wiener Zeitung  og ła­
sza rozporządzenie cesarskie na podstawie §. 14 
wydane, dotyczące należytości od przeniesienia 
własności, jakoteż n a  podstawie tego paragrafu  
w ydane rozporządzenie cesarskie norm ujące 
pobory sług państw ow ych za czas od 1 w rze­
śnia do 31 g rudn ia  1899. Rozporządzenie to 
oznacza wysokość płacy sług państwowych, 
opłacanych z bezpośrednich dochodów państwa: 
I  k lasy  700 zł., I I  klasy  600 zł., I I I  klasy 600 
zł., IV  klasy 400 zł. w. a. i dodatek służbowy 
50 zł., za każde odbyte 6 la t służby, do pen- 
syi wliozalny. Rozporządzenie to  odnosi się 
także do tyoh, k tórzy  w stąpili do służby przed 
w ydaniem  niniejszego rozporządzenia. W yso­
kość dodatku tego  nie może przewyższać 100 
zł., a  dodatek ak ty  w alny dla pierwszej klasy 
50% , drugiej 30% , trzeciej 25%, a  czwartej 
20% stałej pensyi. D la członków uniform owa- 
nej straży  bezpieczeństwa, oywilnej straży po­
licyjnej i ajentów  policyjnych wynoszą pobory 
inspektorów  pierwszej klasy 700 zł., drugiej 
600 zł., strażników  pierwszej k lasy  500 zł., a 
drugiej 450 zł. wa. Dodatki służbowe zaś wy­
noszą po wysłużeniu trzeciego roku 30 zł., szó­
stego 60 zł., dziewiątego 90 zł., dwunastego 
120 zł., szesnastego 160 zł-, dwudziestego 200 
zł. i dwudziestego piątego 250 z ł.; dodatek 
ak ty  walny oblicza się w tym sam ym  stosunku 
ja k  powyżej.

Dla. prowizorycznej i. stałej służby poczt 
i telegrafów  wynoszą pobory klasy  pierwszej 
w pierw szym  stopniu 700 zł., w  drugim  stopniu 
650 złr., 1 w  trzecim  stopniu 600 złr. K lasa 
druga w  pierw szym  stopniu 600 złr., w drugim  
stopniu 550 złr., w  trzeoim  stopniu 500 złr. 
Trzecia k lasa w pierwszym stopniu 500 z ł r , 
w drugim  stopniu 450 złr., w  trzecim  stopniu 
400 złr. W liczalne do pensyi dodatki służbowe 
wynoszą 50 złr. na każde odbyto pięć la t 
służby, n ie  mogą jednakże przekraczać ogółem 
100 złr., 1 a dodatki aktyw alne obliczają się 
w tym  stosunku ja k  wyżej.

Postanowienia, odnoszące się do czasu 
przejściowego, norm ują stosunki w ten  sposób, 
że żaden sługa państwowy nie może po wej­
ściu w życie nowych rozporządzeń otrzym ać 
ogółem m niejszych poborów, niż m iał już 
przed wejściem w życie tego rozporządzenia. 
E w entualne różnice m ają być w yrów nane za 
pomocą niewliczalnego do pensyi dodatku.

Nachod (w Czechach) 22 sierpnia. W śród 
tutejszej ludności robotniczej dato się uczuć 
jjewne wzburzenie z tego powodu, że jed n a  z 
fabryk  n ie chciała przyjąć do służby robotn i­
ka, k tó ry  dostał się b y ł do w ięzienia za roz­
ruchy  kwietniowe, a teraz w ypuazCzony został 
na  wolność. Z powodu grożącego niebezpie­
czeństwa, zawezwać musiano asystencyę woj­
skową. N a niezajętym  w arsztacie tej fabryki 
znaleziono p aczk ę , zaw ierającą 250 gramów 
prochu strzelniczego. Zaburzeń ulicznych nie 
było dotychczas.

Kraslice 22 sierpnia. Z powodu rozru­
chów, przybyła tu  asysteneya wojskowa. — 
Z osób zranionych w rozruchach, um arła zno­
wu jedna.

Konstantynopol 22 sierpnia. P a tryarohat
ekum eński zezwolił na utw orzenie w Banału 
ce greoko-oryentaluej eparchii obok istn ie ją­
cych już  w Bośnii eparchii w Mostarze, Zw orni­
ku  i Serajewie.

Paryż 22 sierpnia. Zapew niają t u ta j , że 
Gkierin posiada żywnośoi już ty lko na  trzy  
dni. Z powodu zajść wczorajszyoh strzeże 
wojsko od wozoraj kośoioły- N ota policyjna 
stw ierdza, że podana początkowo liczba ran ­
nych  by ła  przesadzoną. Z ekscedentów  ty lko 
cztery  osoby znajdują się w opiece szpitalnej. 
L iczba rannych  polieyantów  wynosi 71. Od 
dzisiaj rozpoczną się znowu nabożeństw a w ko­
ściele św. Józefa.

Sofia 22 sierpnia. Odbyte tu  w 33 okrę­
gach w yborczych w ybory do rad  gm innyoh, 
w ypadły  na korzyść party i rządowej.

Kolonia 22 sierpnia. U m arł tu  wozoraj b i­
skup Sohmitz.

Paryż 22 sierpnia. Z powodu onegdajszych 
rozruchów bardzo w ielu uczestników  stan ie  w 
roli oskarżonych, i tak  m ianowicie, znany  an ar­
chistyczny poseł Sebastyan F au re  i 4 inni 
będą oskarżeni o podburzanie i usiłowane m or­
derstwo. Przeciw  innym  w ygotow ane zostaną 
ak ty  oskarżenia o kradzież, podpalenie i pod­
burzanie.

Praga 22 sierpnia. W ozoraj przedpołudniem  
odbyło się posiedzenie kom itetu  w ykonaw cze­
go stronniotw a m łodoczeskiego. D yskutow ano 
nad sy tuacyą polityczną ; jednakże do żadnej 
uchw ały  nie przyszło, a oznaczono jedyn ie  
dzień wspólnej konferencyi czeskich posłów 
sejm owych i  do R ady państwa. Odbędzie się 
ona dnia 9-go września.

Paryż 22 sierpnia Dwaj deputow ani na- 
cyonalistyczni udali się dziś do W aldeck- 
Rousseau i prosili o pozwolenie w idzenia się 
z G uerinem. W aldeck • Rousseau odmówił tej 
prośbie. Ci sam i dwaj deputow ani prosili p re­
zydenta m inistrów , aby im pozwolił dostarczyć 
Gruerinowi środków żywności, czemu również 
odmówiono.

Oporto 22 sierpnia. Na dżumę zachorow ały 
wczoraj znow j. 3 osoby, a  2 zmarły.

Wiedeń 22 sierpnia. Dziś przed południem  
odbyło się zgrom adzenie akeyonaryuszy Z a­
kładu kredytow ego (O reditanstalt), na którem  
uchwalono powiększyć kap ita ł akcy jny  z 40 na 
50 milionów.

D zienniki om awiają rozporządzenie cesar­
skie w sprawie zniżenia opłat od przeniesienia 
m ałych własności. Wiener Tagblatt w ita z za­
dowoleniem  tę  reformę, przez k tó rą  spraw ioną 
będzie w ielka u lga nietylko ludności wiejskiej, 
ale i m iejskiej. Dzieło to  m in is tra  skarbu  m a 
w ielkie znaczenie.

Vatcrland dowodzi, że rozporządzenie to 
je s t dowodem, iż rząd, a w zględnie m in ister 
skarbu, bardzo poważnie pojmuje spraw ę polep­
szenia politycznego, ekonomicznego i społecz 
uego b y tu  stanu włościańskiego.

Rennes 22 sierpnia. D zisiejsze posiedzenie 
sądu wojennego przybrało cechę niem al uro­
czystą z powodu, że przybył na  n ie  L a b o r i .  
P rzy  wstępie J 0 sali, urządzono form alną owa­
cy ę, Prezydent trybunału  J o u a u s t  po otw ar­
ciu rozprawy zab rał głos i zw racając się do 
Laboriego, w yraził jednom yślnie oburzenie ca­
łego trybunału  z powodu niegodziwego zam a­
chu n a  niego. — n Sądzę — mówi Jo u au st — 
że w yrażę uczucia w szystkich, zapewniając, że 
czuje się szczęśliwym, iż czyn  ten  nie m iał po 
w ażniejszych następstw  tak , dzisiaj możemy 
pana ponow nie mieć w tej sa li.“ (Powszechne 
oklaski).

L a b o r i  bardzo wzruszony podziękow ał 
przew odniczącem u i członkom try b u n ału  i 
w szystkim  tym , k tó rzy  m u w czasie jego  cho­
roby okazyw ali sym patyę. „Zajmuję napow rót 
to m iejsce — m ówił — ale zajm uję przez 
zbieg okoliczności więcej już  jako  obserw ator, 
niż jak o  czynny działacz w tej sprawie. Mimo- 
to  obowiązek mój spełnię z całą sumiennością, 
na  jak ą  m i siły  sta rczą“.

D alej L abori wyraził przekonanie, iż 
dzięki w yczerpującem u rozpatryw aniu  sprawy 
w tej sali, abso lu tna praw da w yjdzie n a  jaw  i 
stan ie  się zadość sprawiedliwości, co jes t ko- 
niecznem  dla uspokojenia zwaśnionego kraju.

„Mam prawo, się ■ spodziewać ■ —; kończy 
L abori swoją mowę — że w dniu, k iedy  sp ra ­
wiedliwość swoj sąd wypowie, um ilkną wszel­
k ie p ro testy  i rekrym inaoye. T rzeba bowiem 
pam iętać o tem, że w rzeczach ludzkich błąd 
g ra  w iększą rolę n iźli z ła  wola !“ (poruszenie i 
oklaski powszechne). N astępnie rozpoczęto dal­
sze przesłuchiw anie świadków.

L w ó w  22 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A .b cye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210 50 do 212-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jassba 
po 200 cł. w. a. 283 00 do 286' —. Banku hipotecznego po 
200 zl. w. a, 375.— do 382 —. Ak.-ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a —■ -  do —• - .  Tow. budowy wa­
gonów W Sanoku 253-— do 258-—. Banku dla handle 1 
przemysłu po 200 zł. 198 00 do 20000.

L is ty  z a s t a w n e  za 100 złr. Banko hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc, prem. 110.00 do 110 70 
4 I pół proc. los. w 50 lat 1O0. — do 100-70 , 4 proc. lo* 
w 60 lat 96-50 do 97 20. Banku kraj 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 20 do 10090. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97 80 do 98 00. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi - 
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97-00 
de 97-70, 4 proc. los w 56 lat 94-80 do 95-50.

O b llg t  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97.80 do 98-50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 BO 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5proc. (II emisyi) 102-00 do 
000.00. Kolejowe lokalna Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. 6 proc. 103 00 
do —'—. 4 proc z 1893 r 96.70 do 97 40, 4 proc. po 200 
koron z 1S98 roku 93 70 do 94-40.

M o n e ty . Bukat cesarski 5'64 do 5 74. Napoleon- 
aor 9.53 do 9-63. Rubel rosyjski papierowy 126-60 do 
127.50. 100 marak niemieckich 68-75 do 59-20.

Wiedeń 22 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
k ier 13-37— 13-50. N afta galicyjska bez zm iany, 
dp iry tus słabo 19-90—20 40

Berlin 22 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
B anknoty  austryackie 169-90. Spirytus 43-80.

Paryż 22 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentow a ren ta  000-00. M ąki 42-65. _

Frankfurt 22 siernia. (W czorajsza giełda 
wieczorna). K red y ty  austryackie 240-60, k o ­
lej państw ow a 148-60; alp iny 000’00; disoonto 
195-60; lau ra 262 40.

Wiedeń 22 sierpnia. (Giełda zbożowa). P sze­
nica na  jesień  8"57—8"58, na  wiosnę 8"82—884; 
żyto na  jesień 7"01—7 03, na wiosnę 7"26 — 
7"28; kukurudza na  sierpied-w rzesień 0"00 — 
0-00, na w rzesień-październik 5'07—5-08; na 
maj-ozerwieo 1900 r. 5"18—5-19 ; owies na je ­
sień 5’58—5 59, na  wiosnę 5;83—5-85; rzepak 
n a  w rzesień-październik 12-00—12" 10; olej rze­
pakow y na w rzesień-grudzień 32—33. Teaden- 
o y a : kukurydzy  silna, zresztą spokojna. Pogo­
da : piękna.

Budapeszt 22 sierpnia. (G iełda zbożowa). 
Pszenica na  październik 8"46—8"47 ; pszenioa 
n a  kwiecień 1890 r. 8.73—S"74; żyto n a  pa­
ździernik 6-69—6-71; owies na październik 
5"26—6.28; kukurudza na sierpień 4"73—4"74, 
na maj r. 1900 4'89 —4"90; rzepak na sier­
pień 11"75—11-85. O fertyLna pszenioę liozne. 
Chęć kupna ograniczona. Teudencya: słaba. 
P o g o d a ; piękna.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maju 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).
P o c ią g

p rz y c b , o g o fo

12-30
216

. HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W  B O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 sierpnia. Hr. B. Rostwo­

rowski z Hrefiorowa. Fr. Żiwny z Brodów. St. 
Bieńkowski z Kołomyi. Wł. Michałowski z Tarno­
pola. Hr. T. Dzieduszycki z Niesłuchowa. J. Hu­
lanka z Mycowa. M. beknęli z Firlejówki. hi. Hu­
bicka z Ozydowa. E. Blumberg z Hamburga. E. 
Rubęscłi z Wiednia. M. Rakowska z Hermanowie. 
St. Świeżawski z Ufirynowa. Br. A. Horocfi z W in­
niczki.

I N A . i J h J E i l S < L * ^ r S |1 2 ł .
Rubryka ta uie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Ponowna zmiana mieszkania.
S p e c y a l i s ta  c h o ró b  w e n e ry c z n y c li, s k ó rn y c h  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o

Dr.  ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikami uniw. w W leumu, iterimie i Paryżu

O F L B A I O U
mieszka obecnie przy u i .  A J k a d e m ic h ie j  1. 1 8  i ordy­

nuje od 10 ao!2 rano i ou 3 uo o po południu

Dr. R. J. Muller^
powrócił, ord. 11- -12 i 3—4 Ż ó łk ie w s k a  42 

L w ó w .

Kurs przygotowawczy '.r
oclio tn jkÓ H  (inteliigenzpruiuflg) rozpoczyna się z dniem 
Ig o  w r z e ś n ia  li- r .  w szkole przygotowawczej S t.  
l* o l* ro w o l» k ieg o , u l .  B o c z n a  B ra je r o w s k a  
i* o . Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie

kantor wymiany
c. fc. uprg. galicyjskiego

Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym  kursie cŁziennym, n ie licząc 
żadnej prowizyi.

1-30

1-50

2-20 

2-35

3-30 1

6-10
6-50 
•7-10
7-40 
7-55
7-44
8-or. 
8'15 
9*00

1 1 1 5
11-511-01

i Pesztu

S a n o k a .
Ł*awO'

8-45

Do Lwowa k:
Skolego, Stryja, KałuBia i  Borysławia.
C a e rn ło w ie c  (B u k a re s z tu )  i  S U n i j ła w o w a .
K r a k o w a  ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  O B w ięcin ia).
P o d w o ło c z y s k , G rz y m a ło w a , Kozowy, T a r n o p o la ,  

n a  P o d z a m c z e .
P o d w o ło c z y a k , G rz y m a ło w a , K o z o w y , T a r n o p o la ,  

n a  d w o rz e c  g łó w n y .
K ra k o w a  (Wiednia), Sambora, Sanoka.
Czemiowiec (Ickan, Gałacn, J a sa ) ,  S tan is ław o w a .^
B rz n c k o w ic , ty lk o  od  7maja do  10 w rz e ś n ia  w ł ^ z n i e .
Z im n e j W o d y  ty lk o  o d  7 m a ja  d o  10 w r z e ś n ia  w łó c z n ie .
J a n o w a .
Ł a w o c z n e g o  (P e sz tu ),  Kałusza, Chyrowa, S try ja .
T a rn o p o la ,  B ro d ó w  n a  P o d z a m c z e .
T a rn o p o la ,  B ro d ó w  n a  d w o rz e c  g łó w n y .
S o k a la  i  R a w v  r u s k ie j .
K r a k o w a  (W ie d n ia ,  Warszawy, Orłowa 

p rz e z  P rz e m y ś l) .
J a ro s ła w ia  I L u b a c z o w a .
S ta n is ła w o w a  (K ero sm ezd , Koaowy).
J a n o w a .  . . .
K r a k o w a  (W ie d n ia , B e r l in a ,  W ro c ła w ia ) ,
S k o le g o , S t ry ja ,  K a łu s z a ,  C h y ro w a , a  .  

c z n eg o  ty lk o  o d  1 l ip c a  d o  15 w r z e ś n ia .
Ic k a n  (B u k a re s z tu ,  G a ła c u ,  J a s s ) ,  S n ia ty u a ,  S ta n i ­

s ła w o w a .  , T,
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a . O d essy ), G rz y m a ło w a , Hu- 

B ia ty n a , T a r n o p o la ,  B ro d ó w  n a  P o d z a m c z e .
p o d w o ło c z y sk  (K ijo w a , O d essy ), G rz y m a ło w a , H u - 

B ia ty n a , T a r n o p o la ,  B ro d ó w  n a  d w . g łó w n y .^
P o d w o ło czy ak  (K ijo w a , O d essy , G rz y m a ło w a , K o ­

z ow y, B ro d o  w ) n a  P o d z a m c z e .
P o d w o ło c z y a k  (K i jo w a ,  O d essy , G rzym ałow a-j K o  

zo w y , B ro d ó w ) n a  d w o rz e c  g łó w n y .
S o k a la ,  B e łżca  i L u b a c z o w a .

K r a k o w a  (W ie d n ia ) , W ie l ic z k i ,  O r ło w a ,  R o z w a d o ­
w a ,  S a m b o ra , C h y ro w a .

I c k a n ,  S u c z a w y , R a z o w ie c ,  K o z o w y , P o d  w y so k ie g o  
H a lic z a .

J a n o w a  o d  1 do  31 “ aJa  i  o d  16 d o  80 w rz e ś n ia  
c o d z ie n n ie , a  od  1 c z e r w c a  d o  15 w rz e ś n ia  
ty lk o  w  n ie d z ie le  i św ię ta .

B rz u c h o w ic  o d  7 m a ja  do 30 c z e rw c a  i od  16 s ie r ­
p n ia  do  10 w rz e ś n ia  w łą c z n ie  c o d z ie n n ie .

B rz u c h o w ic  o d  1 l fp c a  do  15 w rz e ś n ia  c o d z ie n n ie .
K ra k o w a  ( W ie d n ia ,  B e r lin a ,  W ro c ła w ia ) ,  L u  Daczo 

w a ,  S a n o k a ,  P e s z tu .  _ . . .
J a n o w a  ty lk o  od I c z e rw c a  do 1.) w rzo su  i a  w łą c z n ie .
K ra k o w a  (W ie d n ia ,  B e r l in a ,  W ro c ła w ia ) ,  Ja > la , 

L u b a c z o w a ,  S a n o k a ,  P e s z tu .
I c k a n  ( B u k a re s z tu ,  J a s s ,  G a ła c u ) ,  

w y , P o d w y so k ie g o .
P o d w o ło c z y a k  (K ijo w a , O dessy), 

c z y n ie c )  n a  P o d z a m c z e .
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O dessy), 

c z y n ie c  n a  d w o rz e c  g łó w n y .
ł^ a w o c z n e g o  (P e sz tu ) ,  C h y ro w a .

S u c z a w y , K o zo - 

B ro iló w , K u p y - 

B ro d ó w , K oj y-

4 -1 0 !

5-50

8-30

10-10
12-50

2-15

3-05

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje w szelkie papiery  w ar­
tościowe: i m onety.

L o s y  n a  s p ła ty  m iesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazet ,y losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna zł. 1' 70 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincy i.

Z e L w o w a  do :
] K r a k o w a  ( W ie d n ia ,  W ro c ła w ia ,  B e r lin a ) .
I I c k a n  (B u k a re s z tu , C o n s ta n cy ).
I K r a k o w a  (W ie d u ia ,  W ro c ła w ia ,  B e rln u O , C h y ro w a , 

S a m b o ra ,  M e zd -L a b o rc z  (Pe-iz tił), S a n o k a ,  i . y  
m a n o w a , Iw o n ic z a ,  K ro s n a  p rz e z  1 r z rm y s l .  
J a s ł a  p rz e z  R z e sz ó w , Vi ie h c z h i .

B rz u c h o w ic  od  7 m a ja  d o  10 w rz e ś n ia  w łą c z n ie .

Ł a w o c z n e g o  (M u n k a c z a . P e s z tu ) ,  B o ry s ła w ia . 
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d essy ), B ro d o w , K o zo w y  

z d w o rc a  g łó w n e g o .
6*30ł S ta n is ła w o w a , P o d w y so k ie g o , K ozow y.^
6-30  P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d essy ), B ro d o w , K o z o  w \ 

z d w o rc a  P o d z a m c z e .
K r a k o w a  (W ie d n ia ,  W ro c ła w ia ,  B e r l i n a ',  L u b a ­

c z o w a  p rz e z  J a ro s ła w ,  R o z w a d o w a , Ń a .lb rze - 
z ia ,  O r ło w a  p rz e z  T a r n ó w .

K r a k o w a  (W ie d n ia , W a rs z a w y ) ,  C h y ro w a , S tró ż e g o . 
S k o le g o , K a łu s z a ,  B o ry s ła w ia ,  C h y ro w a  do  h a w o -  

c z n eg o  o d  1 l ip c a  d o  15 w rz e ś n ia .
J a n o w a .
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y e z y n ic c j  H u s ia ty n a ,  

K o z o w y , G rz y m a ło w a  z  d w o rc a  g ło w u e g o .
I c k a n ,  R a d o w ie c , S u c z a w y .
P o d w o ło c z y s k ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , H im a ly n a ,  

K o z o w y , G rz y m a ło w a  z d w o rc a  P o d z a m c z e . 
B e łż c a , R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la  i 2m bacz  o w a .
J a n o w a  od  1 l ip c a  do  15 w rz e ś n ia  w łą c z n ie  fy lk o  

w  n ie d z ie le  i św ię ta .
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , Odu9Sy), B ro d o w  z  d w . fft.

. P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O dessy), B ro d o w  z l ’o<lzaiii<;za 
B rz u c h o w ic  ty lk o  od  7 n m ja  do  10  v n m in : >  w !u 

c z u ie  w  n ie d z ie le  i  sw-wta.
I c k a n ,  P o d w y so k ie g o , K o z o w y , K a łu s z a , 11 im a< ‘ u o. 
K r a k o w a  (W ie d n ia ,  W ro c ła n  ta , B e n .u a ) ,  L u u a c z n - 

w a ,  J a cła ,  C h a b ó w k i.
S t ry ja ,  (S k o leg o  ty lk o  od  1 m a ja  d o  30 w ra . ou ia 

,v la e z n ie ) .
J a n o w i  Oli 1 m a ja  do  30 w rw ia n ia  w lą tz n n -  
Z im n e i W o d y  ty lk o  o d  7 m a ja  do  1(1 w ra c a n ia  'v i. 
B r z u c h o w i c  ty lk o  od  7 m a ja  d o  10 w rz e ś n ia  w i. 
J a ro s ła w ia .

K ra k o w a ° (V r ie d n la ,  W ro c ła w ia  B e r lin a . W a ra / .,  i 
w y ) , M ozo L a b o rc z  (P e sz tu ) ,  O r ło w a  p rz e z  i . u  J 
n ó w  od 15 c z e rw c a  d o  15 w rz e iu n a  w ią rw iio .

J a n o w a  od 1 c z e rw c a  d o  15 w r z o n ia  I . .  j
W d n ie  p o w sz e d n ie . f

Ł a w o c z n e g o  (M u n k a c z a , P e s z tu ,  Ł h > r ,iw a , K n .u -.tu ;. 
S o k a la  i  R a w y  ru s k ie j .  !
T a rn o p o la  z d w o rc a  g lo w n e g o .
T a r n o p o la  z P o d z a m c z a .
T an o w a  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  do  30 K w ie tn ia  wta<**h t 
J a n o w a  od 1 do  31 m o ja  i od  Ili do  3(1 nr/..-.-,i - 

w łą c z n ie  codzrienn ie .
T an o w a  od  1 c z e rw c a  d o  15 w rz e ś n iu  wtjuv.ii!

w  n ie d z ie le  i św ię ta .
I c k a n ,  H u s ia ty n a ,  K a łu s z a ,  S z c p a ro w ie c  • K u m / 

d w o ru , N o w o a ie licy .
K r a k o w a  (W ie d n ia , W a rs z a w y ) ,  C h y ro w a , S am b o  

r a ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n .c z a .
F o d w o łc e z y sk , B ro d ó w , K o p y r.z> tiiec , l lu s ia ty u a  

G rz y m a ło w a  z  d w o r c a  g łó w n e g o .
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y e z y n ie c , H u s ia ty n a  

G rz y m a ło w a  z  P o d z a m c z a .

U w ag a. Czas środkowo-europejski rożni się 
od czasu lwowskiego o 3G minut a mianmucie i. 
godz. w czasie środkowo - europejskim =  li 
min. czasu lwowskiego. . , , . r„n„

Nocne godziny od 6-00 wieczór do < •. '
objęte są tłn H fem i ramkami. Biuro un "Óilzie 
ck. kolei państwowych przv ul. sprzedaje
la wyjaśnień w sprawach k o 1 ej o w y , -1 ;azdy
wszelkiego r o d z a ju 1 bilety jazdy i rozkłady jazdy,

6-50

ifm
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POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO.

(Ciąg dalszy'.
D rgające cierpieniem  słowa ,jsj męża i 

skurczona bólem tw arz j e g o , oczyściły jej 
duszę szlachetną i w yparły  z niej urazę oso­
bistą. Odczuwała coraz pragnienie abnega- 
• y i , gorącą pocrzebę ocalenia męża i domu 
Podniosła się do wysokości altru izm u i po­
święcenia.

I  gdy C esare, zg n ęb io n y , u traciw szy 
wszelką n a d z ie ję , um iał ju ż  ty lko  jęczeć i 
p łaka" ja k  dziecko, przeciw nie L u iza  w tern 
zetknięciu  z przeciwnościami w ykazyw ała n a j­
szlachetniejsze strony  swego charakteru .

Po usłyszeniu tej spowiedzi poczuła się 
ózemś więcej n iż m łodą m ałżonką swego m ę­
ża, s ta ła  się jego  siostrą przezorną, m atk ą  m i­
łosierną, opiekunką w spaniałom yślną; zapo­
m inała wszelkich uraz żony i kobiety.

G dy on, oparłszy głowę na stole, p łakał 
słaba istota, co uległa nieszczęściu w iel­

k iem u i rzeczywiście n ieodw ołalnem u, ona 
•kupiona w so b ie , rozm yślała nad  środkiem  
‘scalania.

Nagle, szeptem i g iestam i nakazała  mu 
m ilczenie.

O budziła cię Agnesina, ja k  zwykle, bez 
płaczu i k rzyku  — i siedząc n a  swem k rze­
sełku, spoglądała na m atkę szeroko rozw artem i 
oczyma.

L uiza pow stała z fotelu i nachy liła  się, 
by  pocałować ją, ja k  g dyby  w iiym pocałunku 
p ragnęła zaczerpnąć sił świeżych.

Duracka, spojrzawszy na ojca, s :edzącego 
z opartą na  kon taarze  głową, zapytało :

58) — T ata  śp i?
— Nie — odrzekła m atk a  wychodząc do 

pokoju za sklepem  po p łaszczyk  kapelusz. 
— Tdi, poeału1 ojca i pow sdz: T atu n u , to 
nic, to  nic...

.Agnesina podeszła do ojca i złożywszy 
głów kę na jego  kolanach, rzekła swym śpie­
w nym  głcsem  dziecięcym :

— Tatuńciu... pooałuj m m ? . to  nic, to nic.
Serce biednego człow ieka omal nie pękło

z bo Lu i na  czarne w łosy dziecka stoczyły się 
łzy tak  gorące, jak ich  jeszcze nigdy  n ie w ylał 
w swem życiu

Luiza, zaw iązując w stążki u kapelusza i 
słysząc rozpaczliwe łkam a, drżała i z trudno  
śoią pow strzym yw ała łzy, lecz n ie s ta ra ła  się 
uspokoić go; pragnęła, by doznał ulgi i pocie­
chy w pieszczotach dziecka, k tóre zdziwione 
powtarzało :

— Tatuńciu... tatuńciu... to nic.
— Chodźm y — rzekła Luiza, gryząo w arg i 

i usiłując zapanow ać nad wzruszeniem.
Cesaj. e wziął m ałą na rę c e , ja k  to 

czynił każdego w ieczo ra , g dy  zasypiała w 
sklepie i zaw iązał jej n a  szyi kap tu rek  
w ełniany.

Tym czarem  L uiza k rzą ta ła  się po sklepie, 
porządkując, zbierając klucze od szaf i sp ra ­
w dzając, czy szunady kon tuaru  zam knięte. 
"Wreszcie zapaliło, świecę , zgasiła gaz i w y­
szła w raz z mężem wejściem tylnem  od u licy  
dei Banchi.

Deszcz padał ciągle i gorący sirocoo dął 
od morza, lecz do domu mi eli niedaleko

Cesare roztw orzył parasol, jed n ą  rękę po 
dał ż o n ie , n» d rugą w ziął Agnesinę, ki,ura, 
p rzytuliw szy się, oparła sw ą głów kę na ram ie­
n iu  ojca.

N achyleni przed w iatrem , sali w  m ilcze­
niu, tuiąo się do siebie, ja k  gdyby ezuli, że 
ty lko miłość zdolna ocalić ich w tej grożącej 
zgubą wędrówce życia. ‘

P rzez całą drogę nic n  i m ów ili do 
siebie.

Oczekująca n a  progu m ieszkania służąca, 
w zięła n a  rękę A gnesirę , by  odnieść ją  do jej 
pokoju, rozebrać i uśpić.

Dzieoko, ja k  gdyby zrozum iało ważność 
chwili, serdecznie ucałow ało rod i/có  w i swym 
harm onijnym  głosem  rzekło :

— Mamusiu, przeżegnaj m n ie ... ta tuńci i, 
przeżegnaj.

Nakomeo znaleźli się sam i w swym  p~- 
koju, w k tórym  przed obrazem M atki Boskiej 
p łonęła lam pka srebrna.

Cesara by ł zgnębi my. Luiza, zaledwie 
weszła, otw orzyła ozdobną szafę palisandrową, 
w  której przechowywana przednf oty najcenniej­
sze i w zięła z niej k ilka  pudełeczek.

— "Weź je —• rzek ła do męża, podając m u 
klejnoty .

—- A ch! L u iz o , Luizo ! — zawołał z roz­
paczą.

— C hętnie oddaję ci je  dla naszego szczę­
ścia. Nie potrafiłabym  trzym ać ich w ukryciu, 
skoro nazw isku naszem u zagraza plam a n ie­
uczciwość "Weź je. A le na wszys ko ca m ie­
liśm y najdroższego w przeszłości, na wszystko 
co może zgotować nam  przyszłość, na  tw oją 
dla m nie miłość daw nie jszą , na n a .ze  dziecko, 
nad  którego g łową płukai i  dzisiaj, zaklinam  
cię i proszę, jakbym  prosiła C hrystusa w o ł­
tarzu, uczyń  m i jed n ą  obietnicę...

— Luizo, L u izo ! ty  chcesz śm ierci mojej !— 
zaw ołał, chw ytając się za głowę.

— P rz y rz e k n i,, że odaasz v  moje ręce 
w szystkie spraw y naszego handlu, d ługi i k re ­
dyty , zakupy i sprzedaż.

— Przyrzekam .
— P rzyrzeknij, że ot aśnisz mnie o w szyst 

kiem, co może m i pomódz do znalezienia środ­
ka ra tunku.

— Przyrzekam .
— Przyrzeknij, że oddasz m i w szystkie pie-

n ią d o  jak ie  p o g a d a sz , możesz posiadać i 
że n ie będziesz starać się o n ie  bez mojej 
w iedzy.

— W szystko, wszystko, Luizo f
— P rzyrzekn ij mi, że będziesz słuchał rad  

ty lko  moich, w ierzył ty lko  mnie.
— Przyrzekam .
— Przyrzeknij, że będziesz m i posłusznym, 

ja k  słuchałeś m atk i swej, będąc dzieckiem.
— Będę ci posłusznym.
— P rzysięgnij na  to.
— Przysięgam  przed tą  M adonną, k tó ra  nas 

słyszy...
— A  teraz, m ódlm y się.

Pobożnie uklęk li przed w izerunkiem  
M atki Boskiej i półgłosem odmówili Ojcze 
nasz.

Kończąc, Luiza w zniosła do góry oczy 
i w ym ów iła głośnu j :

,1 n ie wódź nas na  pokuszenie...14
On pow tórzył p o k o rn ie :
„I n > wódź nas na  pokuszenie...u

X IV .
Deszcz nie u strw ał. potoki wody żółtaw ej 

spływ ały ulicam i ku  morzu, w pow ietrzu czuć 
było m ały  odór siarki, zw iastu jący burze sier- 
pnio we.

Stojące na  placu San-Ferdinando z pod- 
niesionem i budam i dorożki, lśn iły  się od ocie­
kającej po n ich  wody; długie, w ynędzniałe 
konie z opuazczonemi ku  ziem i łbam i, prze­
m oknięte b y ły  do k o ś c i; zgarbieni, z nasunię- 
tem i na oczy kapeluszan: i woźnice cierpliw ie 
strząsali wodę z płaszczów.

W szystko naokoło placu było s m u tn e : 
pałac królew ski, kościół św. F /an c iszk a  d i Paolo, 
prefektura, w;elkie kaw iarnie, sm utny  pomimo 
ogrom nych rozm iarów  i jaśniejących św iatłem  
okien te a tr  San Carlo, ja k  sm utnym  b y ł cały 
ten  obraz ulewy nocnei. gęstem i kroplam i ber 
u stanku  chłoszeząccj ulice, dom y i ludzi.

Przechodnie przesuwali się '»k  nieszczę­
śliwe cienie pod parasolami, lub z podm erio- 
nem i ko łi iB rzam i, w  zm oczonych kapeluszach, 
bez pa-asoli przebiegali pod ścianam i domów. 
N iew ielka ich  liczba zw racała się n a  ulicę 
Nardones, która, choć szeroka i przecinająca 
środek m iasta, posiada jed n ak  pozór i opini j 
n ie zb y t bezpiecznej; je s t ona dość w idną, lecz 
szczelnie zam knięte okna i uchylone drzwi, 
w k tórych  wzrok gubi się pod sklepieniam i 
ciemnemi, w yw ołują nieufność. N iekiedy wiel- 
k. portyk  św iatłem  swych płom ieni gazow ych 
rozpraszał co wrażenie, lecz znowu pozam yka­
ne sklepy, zasłonięte czorwonawemi firankam i 
okna brudne, po za k tórem i można było roz­
różnić bardzo w ielkie lub bardzo m ałe cienie, 
przestrachem  przejm ow ały przechodniów.

J  ikaś okry ta  czarnym  szalem kobieta, 
trzym ająca w zębach końce onustki p rzykry ­
wającej głowę i zasłaniającej tw arz przed de­
szczem, w yszła z Toledo i zw róciła się na  u li­
cę Nardones.

Postępow ała ostrożnie, staw iając stopy na 
w ystających kam ieniach, z obaw y zabłocenia 
lakierow anych trzew ików  i  odkryw ając swe 
pończochy czerwone.

P r  sechcdząc około la tarn i, podniosła gło­
wę i odsłoniła tw arz sm u tn ą , zm ęczoną, po­
k ry tą  w arstw ą różu i pudru.

B vła to M agdalena , nieszczęśliwa siostra 
Carm eli i A unarelli. -

Podszedłszy do podejrzanej powierzcho­
wności kaw iarn i z firankam i ozerwonemi, Za­
trzym ała się przed oknem  i zajrzała w Bzybę. 
A le nie m ogąc nic rozróżnić, po chwilowym 
nam yśle położyła rękę na  klamce, uchyliła 
drzw i i wsunąw szy głowę , zaw ołała lękliw i":

— Bafaelu, R afaelu !
— Zaraz przyjdę — odrzekł z w nętrza głos 

młodego kam orysty.
(Ciąg dalsrrj  nastąpi).

g p p  Poleca ssę handel L u d w i k a  S t a d t m U l l e r we Lwowje,

. t a * — w. y .
n ajiep -ze  J f C T S a l  i  b ib u łk i w  k sią żeczk a ch  

z papierń Gąssowskiego 
wyrobu

S. W . N IEM O JO W SK IEG O
W E  L W O W I E

W szęd zie do n ab ycia .

Mieszkania i sklepy! ,m4er® Muchom!!
p. 1 « . .d I  M P H h ™ ; h / p P» 1 “ S .A V  «  *i 60 ...

7  p o k o i ,  przedpi kój, - odociągi do SŁOlKl na konfitury i kompoty od 3—20 ct. 
wynajęcia, Kraszewskiego 7. __  BU ! LE i sŁOJL od 3 do 12 złr.

D o  n a j ę c i a  w kamienicy Nr. 26 CZARKI na kop. ary ij-puszki 
•rz uli. y Mickiewicza od Igo listopą ia SŁOIKi hermetyczne z kai lą 
tr  pier rere piętro, jzynaśrie pukoi, dwi‘ I’ole,;a jaJtameJ ze s 'k‘a czeskiego białego 
myże, dwie kuchnia Może być podzielone' K A R O L  C H R I S T I A N U S
■a dwa mieszkania. Lwów plae Mar, acki 7.

N a u c z y c i e l s k a  Agencya H eleny Magazyn Nowości i porcelany, Szkła, M a- 
z Jo rd an ów Biern ack iej, D ługosza B. -joliki, fabryczny Skład Srebra Chińskiego

PP. STUDENCI i Mebli żelaznych.

u j dą umieszczenie pod skr< mnymi ta-:* 
runkami w domu, Lyctaków 4, III schody 

w parterze. Jrzw. itr. 17. 
t r z y  zacnej rodzinio znajdą umie- 

Mosenie panienki do szkoły. Bliższ-, wia 
domosc 'od literami A. B. Ajencya Dzień 
nikdw, Passaz Hausirana 9. _  _______

" M i i  artystyczso-rotefijaficzny
ma Bukowinie do sprzedaży lub 

prow adzenia w spółce.
O ferty : A jencya dzienników

Passaż H ausm ana Nr. 9 pod Za­
k ład  fotografie* ny.

f  m ia n a  mies/Aan;a Rozalii Bourdon 
przy ul Gosiewskiego ]. 3 do własnego 
domo. O łaskawe względy uprasza : Jul

S e l i r o a i s k o  nauczycielskie Hetmań 
»ka 6 poleca siły wypróbowane. Pofki, cu­
dzoziemki z i agranicy przybyłe. Kaczmar
nauczycielka.  _________________

Z  I n t e l i g e n t n y c u  domów panienki 
przyjmę na smnrye, opieke rodzicielską, 
muzykę". Ul. Halicka 10, I f  piętro, drzwi 
na lewo_______ ___ _ _______________

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy 
stewie lwowskiej ala flaszka 3.60., pół 
flasz ti 1.80, ćwierć flaszki 1 zł. De naby- 
eia tylko w handlu L e o n a r d a  S o le c .  
k i e g o  we Lwowie ul. B a t o r e g o  2 .

R o d z ic o m  chcącym dzieci umieścić 
na stancy, może wsaazać godne zaufania 
domy, biuro Zagórskiej, Lwów Chorąż- 
ezyzna 7.

ł / i  ^

„Singer* Model De L ux  p raw ie 
nowy, z w szystkiem i przyboram i 
tanio do sprzedania. W iadom ość : 
Skład płócien korozyńskioh ulioa 

H alicka Nr. i 6.

A  a a  - z y c ie l t t l  bony i wszelką dobo­
rową “łużbe męzką i żeństą poleca Biuro 
Zagórskiej," Lwów, Chirążczyzna 7.

f i g a r o  p a r y s k ie  2 wydania dzień 
nie do naoycia w b urze dzienników i 
ogłoszeń Plohna, Karola Ludwiga 9.

G o r z e ln ik w  «r, m a s z y n i s t ó w  
eraz wsz“ikiego r dzaju ołicy*Lstóy do­
starcza Biuro komisowe K. Pietrusziego 
Lwów, Sykatuska 26.

I & e j m a m m
Przy  zacnej rodzinie znajdą 

umieszczeni e Fan n y  do szkoły 
Dla kaw alera pokój a osobnym  

wejściem, z oałem utrzym aniem .
Bliższa wiadom ość: A. B. 3. 

R edakcya „Przegląd".
a«wSŚC"9.;. .. <i

Pierścionki 
ząręczynowe obrączki 

izpiiki ślubne, srebro „tcłi- 
wo (urzedown'1  cecho *anej 

kompletne -ypr*~y w kaset- 
kack oraz wszelkie bizuterye 

poleca J a n  J a r z y a t s  
jubiler, Lwów, Hotel 

"uropejski.

Hower

nesmoł

I s d e l l e ó s u  M .

Przeprowadzenia
wpatento1 anych, uchylającvcli i>otrzebi 
opakowr-i* wozach ladf” . i morzem, 
koleją, drogą kołową j *  uU .eJsea;

I H A S O E L  . t K K B A f Y  t  K A W T

E  <1 m u i. <1 a F, i e «11 a
w« Lw*wla, pi«* tu ry s tk i  19

poleca

HERBATĘ
zhiom majowego:

poleca isjlepsze gatunki
IŁ A  W  Y

czystym aromatycznym, 
yła frnnko 01 ?°cone do 

kllogr.

o smaku 
które rozsyła 

SI kl. Congo zł. 1.60'kdRdej "tacyi pocztowej 4S/ 
bcuchnjer czarna 2.—j w ’ ire ;zku ■

— zbiórmąjowy 8.—jPortorlco . . 9.— pól k. —.90
Kaysow czarna 4 -  • ub«. grubo zl^rt, 9.60 
HePpgi 1; Lond. 4.- Ceylen zielona i0-—
Wy siewki herbzcia- | ,  „ prżedHa 10.40

ne . . .  1,8' „ „ g. ziarn. 10.75
WysiewJd najlep- 

»yah herbat . 1.60
J P®

Moccaarah, 'rom. 10.76
erłowa 1076

Jawa złote 10.75

—.90
1:—
l.04
1.08
1.08
1.08
l.M

Opttbowaale i l e  liesty «1«.
Zamówienia z prowlncyl wysyła się odwrotną pocztą

Ju ż  przeniusła

A . 8zi*lkiewicz
magazyn mód 

na plac Maryach I. 10. -fcpg
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I t a ż c y  p r e n u m e r a t o r

„Tygodnika Ilustrowanego^
otrzymuje w A>ku 1899 be* śadnej dopłaty

12 tomów D Z IE Ł  S IE N K IE W IC Z A
(jedoo lom  m  iniearą;).

Dziel* SienkiewAzft wyohodzą w n:wem sturunneną w y łą c z n ie  dlo p r e n u ­
m era to ró w  nT yg o d n ik a  IC lu strow a n iyoa i obsimą w szy stk ie  p o w ieśc i, n ow ele , 
iistjt * p o d ró ż y  jednem słowem osły dwobel- litera iVd .n*k.<m 'ego p sarza Każdy 
tom tej bibhotftki Sienki*wiezow*ki0j » w i« »  co nr mniej 10 arkuszy druku n* dobrym

pe-sierze i drukiem wyrsżnyia.
TYGODNIK ILUSTROWANY d*tje roozai-* p rz e sz ło  1.200  U u stra cy j  oraz b ezp ła ­

tn e  M ep ro d u k cy e  k o lorow e obrazów  m is trzó w  n a szych .
Tygodnik illusbrowanr driknii jedroezrś^ie d w i p ow ieśo i o r y g in a ln e  mianowicie 

oiag dajusy ■ ielkiwi powiało? hi story jenej p. t.

„K R Z Y Ż A C Y " S ie n k ie w ic z a
(której nowi orenuitserAterssy mogą -a guldena), e-a*

„A R G O N A U C I“ w ększą pow*eśó E. Orzeszkowej.
W dodatku hi et. głośnego p is tm  węgiurskiegt' J u l. W ern era  p. t.

„Z P o p w łó w \
PresuuD^at*. P yg od n ik a  I lu s tro w a n eg o  wraz z dodatkiem prwiek :o»ym i 

12- tu  tomami dm»S M • S fenhiew ioaa  wyi ,o«; :
%y wn»s m ęm w y ik ą  ~ > H aw ą

kwartalnie . 3 zjbr, 7B ot.
półrorrrio . . 7 „ W „
roepmo . . . 1S i  ,

we Lwowie 
kwartalcia , 8 alr. 60 ot.
półrooznin 
rocznie . 14

*0 e
40

6

J iz i  p e g a z o w ą
( T e i )

w y p r ó Ł o w a n y  ś r o d e k  
do konserwowania

materjaiów drzewnych
dostarcza

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI
W E LWOWIE.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

P r e n u m e r a t ©  n r z y j m a j ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika" £ 1
Noniera okazowe ś pro«j>jk»a w y s y ła  gr̂ ciw Głowna Ajencya 1 Ekipadycya „Ty­

godnika”, Lwów, P*sa£ Hatiums-ea 9.
Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo sty-znii az z pi­

smami (Sienkiewicza.

O

■'if -■

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

rzem ienie
m inium , bleiwaiss. asbest i wszel­

kie opakowania do m aszyn 
poleca

najstarszy galicyjski skład 
farb. pokoitów lakierów
T T 7 \ C z o p p

Żółkiewska 2.
R ok założeni? 1S43.

Znany zakład art. rytowniczy

A. Zigmanna
we Lwowie ul. Sykstusk? liczba 14. 

sprzedaje drukarń") kauczukowe „Perfect" 
w dowolnych wielkościach i wykonuje 
stampili-, metale we i kauczul owe, j&ko^ż 
wszelkie roboty w zakres rytownictwa 
wchodzące po cenach n aj umiarkować szych.

Zlecenia z prowincji wykonuic się 
odwrotną pocztę

Pilzno dnia 16 s,erpnia 1899.

clirztiiCiańsKa
poczta Kołaczyce

i

Towarzystwo krajowe dla handlu i przemysłu
odznaczone złotym  medalem  za wyroby Iniauo

poleca

wielki wybór płócien korczyńskrh
i

własnego wyrobu

bielizny stołowej, gotowej bielizny damskiej i męskiej, ręcz­
ników, drelichów, ścierek, chustek do nosa i t. p.

Wielki wyb r kołder i materacy własnego wyrobu
Kompletne wybrawy ślubne od 200 zł.

Ceny fabryczne.

ma d< iprzi inia sto &ilkanascir udziałów pod bardzo horzj "tnemi warun- 
ks-ii ("la nabywców udział rynosi kwotę 50 złr. i staje się właścicielem te­
renu 50 morgowym, Teren n*leżący do spółki 2 szyuem i" przyborami znaj­
duje się w prostej linii 4 kilometrów od jlówne.j icpalni naftowej w Botoku 
obok Krosna. W°dl? orzeczenia geologów i znawców, teren k n i  je-t jednym 
z najlepszych, gdyż posiada bełkotke i terens ibok naszego położone, zo„ta- 
ły prze? głównjch nafciarzy zaskupione cipólka nasza w której wskł: ,d wcho­
dzą księża, urzędnicy, wio icianie i rzemieślnicy, rozpoczęła roboty w ud.ńr- 
łaćh po" 6(1 zł z kapitałom C.OOO złr., pozostało jes»cze do ro2 .irzedaeia 
udziałów sto kilkanaście, każdy udziałowiec staje sif Współwłaścicielem ter•>- 
nu t więc i w przyszłości wszi stkieb szybów Ze spółki wykluczeni na pod­
stawie aktu notaryalnego sa żydzi. Sprzedażą udziałów zajmuje Hę Dyrckrya 
zło/onr z pp Tec "’la Kos,uy w Biezdziedzy, ks. kanonika Stanisława Boc?a 
ra w BicsdńeJzy, Tytusa Bujnowskiego ćk nota-rusza i Józeta Zelka ck 

radcy sądu krajowego i naczelnik 1 eądu w Pilznie.
T iszymy nadzieje, że w interesie kruju i poduiei ienir 

chęo maj ;cy członkowie przystąpią do naszej spółki,
bytu nowi a

T. J. Kofibowie i Spółka
w Biezdzierizy, op- Kołaczyce.

Winogrona
r0 złr., duże jabłka 18 złr, średnie 10 
złr., brzoskwinie, 10 zlr., pielone cukrowe 
15 złr za 100 kilo. V yayta i pocztą każ­
dą ilość począwszy od 5-cio klg. z aiaga- 
zynu Bzabadka S t e f a n  K is z ,  ekspurt 

owoców, Szatadka (Węgry).

K o s 6 r ę k i
^SYRIUSZ)

Lwów, ulic* Zamarrtynowska I. 11 (dom 
■lasny) il. Trzeciego Maja licrba 2, 

poleca % b my k a w y  wp.ost z Amory kl 
pół kilo ou 76 ct. Nąjmpsze h e r b r t y  
sól kilo od 1.60, k t i l a k  kuracyjn od 
' 30 ba. B u m  nailspssy od 130 >/, UL10 bat. B u m  nąjlspssy od 1 3( \  

K u k u o  kol—dursidt pół ki  I m
W i d a w  M ^ o ^ ę k i -

Z e g a ry  w ie c o w e
dla kościołów klasztorów, szkół, ratuuow, fa­
bryk i publicznych budynkć r ^nakomi s i dokład­
nie wjkonane, tak co ao konctrukryi jak i robot), 
Wskutek podzic.łu pracy znacznie lepsze od wyr<i 
bów konhurenryjych poć dogodnym, warunkami 

spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

Fr. I łlo ra ra s  B ern o . M on ivi».
  Kosztorysy darmo i opłatnie.

Wyroby preniim...iue pierwszemi państwowymi 
medalami, -**»•

Skłudy to warów :

L w ó w , H a lio k a .
Kraków ul. Floryańska 1. 26, Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 16, Stanisławów gmach

Dyrekcy kolei państw.
Na żądanie posyłamy próbltł * cenami. ,— Zamówienia u*Kutec*nia się

o d w ro tn ą  poczta.

u* v ,-jj^ .r f

R o k  ź a ł o ź e n l a  1 8 7 8
H] « m a  su« w  wic ' im w yjorse, knfry,

po oaiwob iadzwyasaj umUrkoteaoiyoh
MAGAZYN gPECYALNO GALANTERYJNY 

pod firaig a a  b o a  Mtarcł a 
K ^ s m a r k y  A  H I ó s *  N a s t ę p c a

W U D i m y  t lK H iH S K !
L  W  Ó  W

R ó g  p l a c u  M w H / n c W e g o  i  u l i c y  
T e a t r a l n e j  R  d o m  K a p i t u l n y

C E N N IK I IL U S T B  i łW A K E  
m r  \3 M  a ą d  * x i " b e z p ł a t i a i a  mw m

Lekcye szermierki
na pałasze i florety  eto. W arnnk1, 

przystępne,
D la  pp. pp. akademików, uczniów 

szkół śr^dnR h ceny zniżone Lwów 
ulica Z ielona 22. _ _ _ _ _

cberche uue place poar ^ommuaieuer sa 
iange a domioiie ou ■ deh jrs s’adron»er 
JULelle Denuer Chez M ufę P rz e fo c l ta  

w W y g m m c e  C z o r tk ó w

H otel V ic tor ia
we Lwowie ui. Hetmańska 8

przy stacyi kolei elektrycznej
z u p e ł n i e  o d n o w i o n y

w  n o w y m  z i r z a d z i e
poleca pokc .e od 70 ct. począw- :y.


